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z m  m \  u  wspupi!
i odgłosy prasy o układzie angielsko francuskim

Hitler lata po całych Niemczech
by wygadaC sobie zwycięskie wybory

Głosy
P a ry s k ie  „E cho  de P a r i s “ w 

artyku le ,  z a ty tu ło w a n y m  „Nie 
u ta jm y  uk ładow i O w sp ó łp ra ­
c y "  p i ^ e :  „Narzuca się z a s a d ­
nicze py tan ie ,  c z y  uk ład  o  w spół 
Drący je s t  dostępny dla w s z y s t  
kich państw europejskich, cz y  
też poza F r a n c ją  i A nglją  w e ­
sz ły b y  w rachubę N iem cy, 
W io c h y  1 Belgja- Mac D onald  
usiłuje w c ią g n ą ć  F r a n c ję  do re 
wizji Traktatu W e rsa lsk ie g o  i 
z e rw a n ia  so juszu  z P o lsk ą ,  C ze  
ctiosłow acją , Ju g o s ła w ią  i Ru- 
miiują.

T r a k ta ty  z a w a r te  p r z e z  F ra n  
cję z teini k ra ja m i  nie d a d z ą  się 
pogodzić  z m etodą , j a k a  u s i łu ­
je w p ro w ad z ić  M ac  D onald  n i  
k o rz y ś ć  o dw etu  n iemieckiego. 
P o ls k a  pow inna  w ięc  p r z y s t ą ­
pić do uk ład u  w sp ó łp ra c y ,  bądź  
też uk ład  o współpracy pow i­
nien upaść.

W itdeńsJd  „Nctie Pfaie R m *  o trzy­
muje tap ew o fcu k , i e  układ adglo « Iran  
cu tU  ni* fcył d U  Nteuntoc niespodziankę, 
gdyż toeńć MmAm h*U  om aw iana w  Lo- 
tao a ie  z delegacją aiemleckn 1 inicjaty­
w a  tego układu w yszła  w i n d  wie ód 
Niemiec. U kład powalał w  tym  e d u , by  
*Uat%K Niemcom akcją n a  o b j  żądań

i .  Prezydent Rzpllte] 
na Jasne] fiórze

Prłed  kilku dniam i bawił na Jasnej Gó 
ktp. R opeltw skl z kancelarji Pana 

Prezydenta Rzeczypospolitej w  zw iąt- 
* Aetniertonem przybyciem  Pana Pre 

zvdent« n a  Jasną Górę. G enerał zakonu 
0 . 0 .  Paulinów został zawiadom,ony, ie  

P rezydent dnia 14 sierpnia przybę- 
* n* otw arcie uroczyatoicl jubileusio 

T T ®  1 **b*wl n a  Jasnej Górze dw a dni,
. '■ ,* 1 15 sierpnia. Pan Prezydent za- 

aueszka w klasztorze Jasnogórskim. T e ­
go oma, 14 aierptua. zapowiedzieli przy­
bycie na Jasną G órę ks. prym as Hlond 
z Poznania, ks. kardynał Rakowski z 
W arszaw y  o taz  wielu mnych arcyblsku 
pow  i biskupów polskich.

t a b e l a  l o t e r j i
Dziś w drugim  dni u c iągnien ia  

lo te rji padły następu jące  większ“
w ygrane i

Prgm ie PO 1000 i 200 zł na 
n -rv  31501 88357 16151 66616 36175 
26W7 14168 84088 47201 1704 77215 
34782 71860 35021 76170 2234 1120 
74676 151411 91391 37747 132680
97358 92614 100749 94293 152222
114775 106629 150969 127582 110046 
151822 148652 196238 95210 98919 
145216 114386 155555 

30000 sŁ n»  BT. 14077 
15000 z ł n a  n r. 42870 
2000 z ł n *  n -ry : 92653 123018 
1000 zł. n a  n r. 26389 
500 zł n a  n r 21237 ,oi<nn
400 zł na n -ry : 92132 134263

66210 70328. „ „
350 t i  n a n -fy : 135707 I3b.'56

159173 ll065 38945 53593 7464o 881a8 
300 zł ua n-ry : 3457 27982 

49834 74277 74432 77438 80503 10->(>17 
108089 108342 121980 127722 133254 
142094 151043 157212 159815 

250 zł. n a  n -ry : 3507 4086 5173 
7862 9939 13496 14807 16821 19824 
20018 27375 30544 38139 41024 46579 
61035 66661 74962 77838 80094 85120 
88273 100949 101853 105353 110222 
111988 112781 118740 116168 120244
121206 123099 126050 1*3990 125546
188381 128409 129003 132091 134886
14104Ó 142359 142762 142628 146841
152762 155465

politycznych, których nie mogły w Lo 
caunie przeprowadzić.

Londyński „T im es" dopiero w ełorai 
obszt. nie komentuje deklarację współpra 
Cy angielsko - francuskiej! ..W  Lozannie 
panow ał now y polityczny stan umysłów 
międzynarodowej szczerości i wzajemnej 
pomocy. R ządy angielski i francuski do

szły do przekonania, źe ten stan umys­
łów należy utrzym ać". Dale) „Tim es" 
w yraża zadowolenie, że W iochy  i Bel­
gio zgłosiły swoje przystąpienie i Uważa, 
i e  są powody do przypuszczeń, że Nienl 
cy się szybko przyłączą. Faktycznie Nie 
mcy mogą przez przystąpienie wygrać 
najwięcej.

BERLIN. (P.A.T). K am pania  
wyborcza sta je  się ooraz intensyw­
niejsza. H itle r rozpocznie dziś 
nowy lot propagandow y po całycł 
Niemczech zam ierzając wygłosić 
50 przem ów ień n a  zebraniach 
Zgodnie t  zapowiedzią rządu, n ie­
mieckie rad joatac je  udostępnio 
ne zoetaną na  okres wyborczy 
wszystkim  stronnictw om  poi i tycz 
nym  * w yjątkiem  kom unistów.

Na światło dzienne wychodzą

nowe afery Kreugera
B E R L IN  (ATE) —  W edług  

doniesień ze S z tokho lm u policja 
k ry m in a ln a  o d k ry ła  w  tych  
dn iach  now ą aferę  K reugera .  
W y s z ło  n a jaw , że K reu g e r  s fa ł­
szow ał w łoskie pap ie ry  w a r to ­
ściowe z podp isem  w łosk iego  mi 
n is t ra  Biselll. S fa łszo w an e  zo­

sta ło  w ten sposób ISO.000 akoyj 
w łosk iego  koncernu  zapa łczane  
go R iunte  di fiammiferi. U ja w ­
niono następnie , iż w ks ięgach  
kon cern u  K reugera  w S z to k h o l­
mie sum a  61 m iljonów franków  
sz w a jc a rsk ic h  należna  towarzy* 
s tw u  C on tinen ta l  Inves tm en t fi­

g u ro w a ła  jako  dług tego  to w a ­
rz y s tw a .  R a p o r t  sz tokholm skie j 
policji k rym ina lne j  s tw ierdza ,  
iż d y rek to ro w ie  ko n cern u  Kreu 
g e ra  podpisyw ali  podsuw ane  
p rzez  niego pap ie ry ,  nie b a d a ­
jąc  ich treści.

Niesamowity wypadek ludożersłwa

i l l i  n o M a  i i i  su
B U D A P E S Z T . (A.T.E.). W  

gm inie  S z i lw a rad  w kom itacie  
M iskolcz  zaszed ł  w y p ad ek  1u* 
do że rs tw a .  30-letnia kobieta  na 
zw isk iem  M oso lygo  udusiła  po

u rodzen iu  swe nieślubne dz iec­
ko, poćw ia r to w a ła  je, ugotow ała  
1 z jad ła .

M oso lygo  zos ta ła  a resz to w a  
na i o sad zo n a  w więzieniu Miś-

kolcz. Będzie ona po d d an a  b a ­
daniu lekarsk iem u, poniew aż ist 
nłeje podejrzenie , iż jest  dotknie  
ta  cho robą  um ysłow ą.

Niemcy pławią się we krwi
bratobójczych walk

BER LIN . (P .A .T .) . W a lk i  uli­
czne w  Berlinie w osta tn ich  
dn iach  znow u  się w zm ogły . W  
ciągu nocy  ubiegłej w ró żn y ch  
dzieln icach m ias ta  doszło  do o- 
s tre j  s trze lan iny .  Dwie osoby r'ię 
żko ran ione w e  w c z o ra jsz y ch  
m an ifes tac jach  k o m u n is ty c z ­
nych  w dzielnicy zachodn ie j  - -  
z m a r ły  w szpitalu.

Z prowincji rów nież sygna ll  
żu ją  o no w y ch  of ia rach  k rw a ­
w y ch  s ta rć .  W  D usse ldorf ie  za 
bity  zos ta ł  p rzez  n a ro d o w y c h  so 
cja lis tów  kom unista .  W G elsen  
k irchen  zabito  jed n ą  osobę. W

Z abrzu  w czasie  w alk  odniosło 
ra n y  t rzech  h itle row ców  i t rzech  
kom unistów . W  H am b u rg u  o d ­
wieziono do  szp ita la  w  stan ie  d ę  
żk lm  jedną  ofiarę bójki. W  Duis 
burgu  jeden  n a ro d o w y  socja li­
s ta  zos ta ł  śm ierte ln ie  ran iony .

W  W u tte r ta l  w  czasie  bójki po 
m iędzy  h it le row cam i a m ie jsco­
w ym i kom unistam i,  na z g ro m a ­
dzeniu, na k tó rem  p rzem aw ia ł  
Goebbels, dw óch n a ro d o w y ch  
soc ja lis tów  zosta ło  ciężko ranio  
nych

V ;L t o  i
Żołnierzy I w łością

(I

LIDA (P A T ) —  P o m im o  zlo­
ka lizow ania  ognia, budynk i,  któ 
re p a d ły  p a s tw ą  pożaru , paiily

Wznowił się

rf ’r V ;  v; ’  V  r 
A t  Ł l

P rz e d  kilkom a dniam i w ładze  
śledcze  o t r z y m a ły  poufną w ia­
dom ość, że w w a rsz a w sk ie j  iz­
bic sk a rb o w e j  jeden z w yż  
szy ch  u rzęd n ik ó w  bierze łapów i 
ki za rozk ładan ie  p o d a tk ó w  na 
ra ty .  zm nie jszan ie  w y m ia ró w  
po d a tk o w y ch  o raz  za w szelkie  
rzekom o  bez in te resow ne  u ła t­
wienia dla podatn ików .

W  c iągu  t rzech  dni sp ra w c ę  
w y k r y to ,  co  więcej p rz y ła p a n o  
g o  na g o rą c y m  u czy n k u  w  ehwi 
li, gdy p rz y jm o w a ł  od jednego 
z interesantów 1500 zł. „podat­

k u "  za w y św iad czo n e  usługi. 
Łapow nik iem  o k aza ł  się R om an 
K saw ery  R óżańsk i  (M o k o to w ­
ska 17), radca  izby ska rbow ej 
w 6 - ty m  stopniu  s łużbow ym -

R óżańsk i zos ta ł  z m iejsca a -  
re sz to w a n y  i o sad zo n y  w w ię/ie  
niu do d y sp o zy c j i  sędz iego  ś leJ  
czego.

W ła d z e  sk a rb o w e  n iezw d o d  
nie zaw iad o m iły  o w y k ry c iu  
n a d u ż y ć  p ro k u ra tu rę ,  która 
w szczę ła  dochodzenie .

Śledztwo jest na tropie klien­
tów Różańskiego.

się przez cały ub. dzień. S tra ż e  
po ża rn e  i 50-Cfu żo łn ie rzy  p r a ­
co w a ło  p rz a z  cały dzień.

Wczoraj o godz. 2,30 po pal- 
na skutek szalonej w ic h u ry  po­
żar omal się nie wznowił.  M,a- 
sto znów zostało zaa la rm o w an e  
syklem syren.

Na m iejsce  po ża ru  zpow rote tn  
p r z y b y ły  s t r a ż e  I naw et wojsko. 
Nad zg liszczam i unoszą  się 
c h m u ry  dym u . j e d n a  sikaw ka  
m o to ro w a  p ra c o w a ła  p rzez  c i ł y  
dzień. Żołnierz, k tó ry  onegda j  
u legł w y p ad k o w i w czas ie  akcji 
ra tow nicze j,  zm arł .  K rążą  po­
głoski, j a k o b y  p o ża r  fłowstał 
n a sk u tek  podpalenia .

G I E U A
Doi*r 8.W, ntbłl riety 4.74. Obraty 

dcwisaml Sredale, Tendencja słaba. Po­
życzki państwowe słabiej. Obroty akcja 
ml maei,

W  ©ąigu najbliższych dwóch 
tygodn i przem aw iać będą przed 
m ikrofonem  n astęp u jący  p rzy ­
wódcy stronn ic tw : H ugenberg  w 
im ieniu niem iecko narodow ych: 
D ingeldey — ludowców; D re w ie
— p a r tj i  gospodarczej; S chaffer
— baw arskiej p a r tj i  ludow ej; 
B ruen ing  — centrum ; D ietrich  — 
p a r t j i  państw ow ej o r a j  W olff — 
socjal - dem okratów . Niewyznaczo 
ni zostali jeszcze mówcy narodo- 
wyoh socjalistów , przpuszczać ied 
n a k  należy, że nie będą mówił; a- 
ni H itle r  ani d r Goebbels, którzy 
w ostatn ich  czasach niezwykle sil 
n ie  a ta k u ją  n iety lko  m in is tra  
S praw  W ew nętrznych Gayla. ale 
ca ły  gab inet w raz z Papencin.

Głód wypędza
z „sowieckiego raju"
W IL N O . —  W1 śro d ę  na o d ­

c inku  g ra n ic z n y m  D zisna  od ­
dział K O P-u  z a u w a ż y ł  kilku o- 
sobników. Z d ąża jący ch  ku g r a ­
nicy  P o lsk i  i n io sący ch  białą 
cho rąg iew . P o  prze jśc iu  g ra n ic y  
o k a z a ło  się, że  są  to  t rze j  zbie­
gowie z a rm ji  sow ieckiej,  o raz  
g ru p a  w łościan , k tó rz y  uciekli 
z R osji  sowieckie j,  w sk u tek  g ło ­
du i k o lek tyw izac ji  ich g o s p o ­
d a rs tw .  Żo łn ie rze  prosili o p r z y  
jęcie ich do a rm ji  polskiej, cliło 
pi z aś  o ods taw ien ie  do ich ro­
dzin, z a m ie sz k a ły ch  pod Wi! j- 
ką.

20 dzieci 
spłonęło żywcem

w kinoteatrze
LONDYN. (A.T.E.). W  porw ę 

chilijskim  T a lc a u h u a n o  (Aftiery* 
k a  połudn iow a) sp łonę ło  kino. 
O f ia rą  p o ż a ru  p ad ło  20 dzieci, 
k tó ry c h  zw łoki zw ęg lone  wydo* 
by to  ze zgliszcz . 40 dzieci od ni 3 
sło ciężkie poparzen ia .

SKRÓTY
P rezydent H oover w ystosow ał 

do sen B oraha pismo, w którem  
oświadcza, iż nie przy jm uje osta t 
niego układu  europejskiego (unio 
wa lozańska), dotyczącego wspól­
nej akcji dłużników Stanów  Zjed­
noczonych

X
W czoraj w Zlinie (Czechosło­

wacja) odbył się uroczysty  po­
grzeb Tom asza Baty. W pogrzebie 
■wzięło udział przeszło 6C.OOO o- 
sób. Uroczystości pogrzebowe 
trw a ły  4 1 pół godziny.

X
Lotnicy  am erykańscy  Jdattm n i 

G rlffin  odlecieli wczoraj z Mo­
skw y do Berlina. Oświadczyli on’, 
iż zam ierzają  w przyszłym  roku 
podjąć próbę pobicia lotu dooko­
ła św iata.

J u z
wyszedł nowy numer

r Wesołych
Wiadomości"

I jest do nabycia
w s z ę d z i e
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S t r z a ł  o pó łnocy
Napad rabunkowy I morderstwo

P o s t r a c h e m  oko licznych  wsi 
pod  B ia ły m s to k iem  by ł  ^ ' l e t ­
ni J a n  D anilczuk, zn a n y  aw an  
tu rn ik  i rabuś ,  k tó rem u  nie ob­
c y  był nóż i rewolwer- W  cze rw  
en  ubiegłego roku  Danilczuk 
dow iedz ia ł  się, że g o sp o d a rz  
W a w rz y n ie c  Zalewski, p rzechu  
w u je  w a lk ierzu  500 rubli w zło 

' cie. P o d su n ę ło  mu to m yśl zbro  
d n iczego  napadu .

W n o c y  22 c z e rw c a  1931 roku 
D anilczuk  w łam a ł  się do m iesz ­
kan ia  Zalew skich . Aby dostać  
się do a lk ie rza ,  k ry ją c e g o  s k a r ­
by, D anie lczuk  m usia ł  p rze jść  
p rzez  pokój syp ia ln y  g o sp o d a ­
rzy .  R abunek  ro zpoczą ł  od ko 
m ody , z k tó re j  w y ją ł  240 z ło ­
tych . Mimo, iż Danilczuk p rz e ­
p ro w a d z a ł  rab u n k o w ą  o p e ra  :ję 
n iem al bezgłośnie , obudził, żonę 
g o s p o d a rz a  Annę Z a lew ską .

Kobieta u s ły s z a w s z y  szm ery ,  
uniosła się n a  posłaniu i p r z e r a ­
ż o n a  w  św ietle  k s ięży ca  po zn a ­
ła  rabusia .

W sz c z ę ła  k rzyk-
D anilczuk  w y ją ł  k ieszonkow ą 

z ło d z ie jsk ą  la ta rk ę  • i poświecił 
je j  p ro s to  w  oczy , jednocześn ie  
w y s trze l i ł  z rew olw eru , trafia* 
j ą c  dw iem a  ku lam i śp iącego  Za 
lew skiego . P o  ty m  zb rodn iczym  
c zyn ie ,  zbiegł u nosząc  ze  sobą 
z ra b o w a n e  pieniądze. Zalew shi 
nie obudził się już n igdy  t r a k o  
n y  ce lną  ku lą  w głow ę. Nie od- 
razu  z b ro d n ia rz a  u ję to  —  po­
tra f i ł  on się u k ry w a ć .  A resz to ­
w a n y  do zbrodni się nie p r z y z ­
nał —  up iera ł  się p rz y  „alibi".

W podziemnej 
fortecy 

banku francuskiego
Nieliczni tylko śmiertelnicy mogą się 

pochwalić obejrzeniem skarbów, nagro­
m adzonych w pancernych piw nJcath 
Bunque de France.

Do tych nielicznych należy pani Fe- 
nella T refusis. która uzyskała wstęp do 
pilnie strzeżonej skarbnicę i oglądała 
na własne o c iy  góry złota, tworzące 
skarb  Francji.

W reżen a  swe p. T refusis opisuje tak:
■ Ajłęboko pod bruk.em , pod powierz­

chnią sztucznego jeziora podziemnego, w 
opancerzonej stalą grocie, która kpi so­
bie z najw iększych pocisków i bomb, le­
żą  miljardy w postaci sztabek złota. 
L ata  budow ano ten skarbiec wysadzając 
dynam,tern skałę, budując mury stalo­
we na przestrzeni jednego hektara. Nad 
skarbcem  znajduje się dwanaście metrów 
skały i wody. Sklepienie skarbca opie­
ra  się na 750 filarach betonow ych, ścia­
ny  jego mierzą 8 metrów grubości.

Skarbiec znajduje się w samem sercu 
P aryża, niedaleko od Palais Royal. Zw ie 
dzający zjeżdża windą o 3 piętra w gtąb, 
poczem dostaje się poprzez liczne kory­
tarze i pancerne drzwi do głównego 
skarbca. Sala główna przypomina swym 
wyglądem  staroświecką salę bibljotecz- 
ną, zastaw ioną wkrąg szafami. W  sza­
fach leżą na półkach sztaby złota. Szta­
by te czy „cegły" ważą od 12 do 14 fun 
tów. T e , które nam pokazyw ano pocho­
dziły z R an d “u  z południowej A fryki i 
m iały barwę czerwonawą.

Sztaby nadeszły dopiero niedawno te­
mu — poinformował nas dyrektor — 
przychodziło ich po 2000 sztuk dziennie. 
W  tej sal,' znajduje się 60.000 sztab. 
Niema ju t ani kaw ałka wolnego miej- 
*ca. A  złoto wciąż napływ a I napływ a.

T rudno  się oprzeć w rażeniu potęgi. Ja­
kie w yw iera na człowieka ta masa zło­
ta, te miljardy. w y żera jące  z każdego 
kąta ",

Listy lokatorów
Jeśli chcesz na  liście m a le fć  lokatora
musisz mieć: aligatora
prężność, spry t lisa,
odwagę Aramisa,
wzrost żyrafy , koci wzrok
krok
W aligóry ,
do tego zaś ruchy, jak szczury...
—  W  bramie ciemno, spis wisi r  y nko, 
pisany stylem „rokoko*1
to  znaczy nabazgrany.
—  pytam i C zy  to  aą kpiny, czyli to

czytamy?.. 
ł  c r v u i.

tw ie rdząc ,  że noc spędził na z a ­
bawie. T łu m aczen io m  zbrodnia  
rza  nie d an o  w ia ry .

P rz e d  są d e m  o k rę g o w y m  zo­
s ta ł  on s k a z a n y  na bez te rm in o ­
we ciężkie więzienie-

S ą d  A p e lacy jn y  po k ró tk ie j  
rozp raw ie  w y ro k  Sądu  O k rę g o ­
w ego zatwierdził-  Z b rodn iarz  
na całe życic  pójdzie do w ięzie­
nia.

Śmiertelny cios bagnetem
za od m ow ę poczęstunku

Dnia 23 a tycznia  w  R e m b e r ­
towie zeb ra ło  się c z te re ch  kom  
panów . J u ż  od  ra n a  21ielni Hen 
ryk  J a s t r z ę b s k i  S tan is ław  W ą 

łąsowicz, P io tr  Piechock i  i A lek  
sa n d e r  Sboczyńsk i  rozpoczęli  
gaw ędę, z a k ra p ia n ą  obficie m o­
nopolką . N ajp ierw  poszła  jedna 
b u te lk a ,  za fundow ana  p rzez  Spo 
czyńskiego, k tó ry  tego dnia 
w łaśn ie  sp rzed a ł  gołębie  na w ar

Pociła reguluje ceny żywności
C fck&wy projekt m;n. poczt I telegrafów

mu go  jak  n a jszybW  akcji rządow ej,  z m ie rz a ją ­
cej do obniżenia  cen a r ty k u łó w  
pierw szej p o trzeby  m in is tc :  
s two poczt i te leg rafów  p ragm e  
mieć poczesne m iejsce. W ia d o ­
mo, że konsum en t cierpi m. in. 
na  różn icach  w cenach  poszcze­
gó lnych  m ias t  o raz  z pow o­
du wielkiej ilości pośredników

P ro d u k t ,  zan im  dojdzie od 
w y tw ó rc y  do drobnego  konsu ­
m en ta  jes t  już n ieraz  o k ilkadzie 
sią t  p rocen t d roższy .  O czyw i 
ście, iż nie są  to je d y n e  p r z y ­
c z y n y  d ro ż y z n y  d a n y ch  produk 
tów. Podnosil iśm y  k ilkakro tn ie  
na łam ach  naszeg o  pism a, że 
jedyn ie  w y d a jn e  zniżenie cen 
a r ty k u łó w  p rzem y s ło w y ch ,  zn i­
żenie kom ornego ,  op ła t za  gaz  
i e le k try c z n o ść  m ogą  częściow o 
choćby w y ró w n a ć  spadek  rea l­
nej w artośc i  płac robo tn iczych  i 
p ra co w n iczy ch .  Chw ilow o może 
m y ty lko  zan o to w ać  pośredn ią  
próbę obniżenia cen środkóv. 
ż y w n o śc io w y ch .

W a h a n ia  pom iędzy  cenam i za 
p ro d u k ty  są częs to  bardzo  d u ­
że. P o w s ta je  to m. in. s tąd , że 
z ap o trzeb o w an ie  p o d w y ż sz a  cc 
ny  d a n y ch  a r ty k u łó w .  W iem y 
również,, że k o sz ta  t r a n sp o r tu  
p rz y c z y n ia ją  się do p o d w y ż s z a ­
nia cen.

D latego też s tw orzen ie  takiej 
ta r y f y  opła t p rzew ozow ych , 
k tó rab y  uw zg lędn ia ła  różn ice  w 
poszczegó lnych  a r ty k u ła c h  ni-e 
zależnie  od wagi, m og łoby  się 
również p rz y c z y n ie  do po tan ie ­
nia p roduk tów .

Od 1 s ierpn ia  poczta  ro z sz e ­
rza  sw o ją  dzia ła lność  i s ta je  się 
poniekąd  m ałą g iełdą ż y w n o ś ­
ciową. C hce umożliwić n a b y w ­
cy kupno tan iego  tow aru  i do

s ta rc z y ć  
ciej.

P o cz ta  w p ro w a d z a  więc te ­
le g ram y , druki i paczki ż y w n o ­
ściowe, T e le g ra m y  są  dw ojakie  
go rod za ju :  o fe r ty  i zam ó w ie ­
nia. A więc k to ś  ofiaruje  m ąkę  
po jak ie jś  cenie za  m in im alną  
o p ła tą  n ada je  odnośną  depeszę, 
k tó ra  zosta je  w y w ieszo n a  na wi 
doeznem  m iejscu  we w s z y s t ­
kich u rzędach  pocz to w y ch  dane  
go w o jew ódz tw a .  Klient znów  
m oże albo te legraficzn ie  (op ła­
ta  2 gr. za  słowo) albo też p rz y  
pom ocy  spec ja lne j k a r tk i  ż y w ­
nościowej (op ła ta  5 gr.) z a m ó ­
wić dane  a r ty k u ły .

P a c z k i  żyw nośc iow e  no rm a l­
nie opak o w an e  p o cz ta  p rz e s y ­
łać  będzie n a jszy b szem i połą­
czeniami. W  p rzy jm o w an iu  i u- 
p ła tach  poczyniono  o lb rzym ie  
ulgi. S tą d  bez d o d a tk o w y c h  c- 
płat paczki ży w nośc iow e  bę­
dzie m ożna  n a d a w a ć  poza go­
dzinam i urzędow em i, jak  ró w ­
nież bezpośredn io  w a m b u la n ­
sie pocz tow ym .

W a g a  paczki nie m oże p r z e ­
k ra c z a ć  10 kg., p rzy czćm  jed 
na osoba może na jeden  ad re s  
w y s ła ć  n a jw y że j  5 paczek.

O p ła ty  w y n o szą  za  przew óz  
paczki dó  5 kg. na p rzes trzen i  
do 100 kim. 50 gr., zaś  pow yżej  
100 kim- 1 zł. Za każde  n a s tę p ­
ne kilo dochodzi dop ła ta  i 0 
w zg lędn ie  20 g r .

C z y  in ow ac ja  ta  w p ro w a d z o ­
na p rzez  m in is te rs tw o  poczt ! 
te leg rafów  da p o żąd an e  i sp o ­
dz iew ane  re z u l ta ty  o każe  p rzy  
szłość. C a ły  jed n ak że  pom ysł 
posiada  wybitn ie  dodatn ie  c e ­
chy  spo łeczne  i d la tego  nul o .  a 
łoby sobię życzyć ,  by huwv w;, 
sifek uw ieńczony z. s ta l  pow o­
dzeniem .

Najmłodsza generacja końska
na forze wyścigowym w Łodzi

oficjalny se:Dziś rozpoczyna a,y 
dwulatków

Co roku do Łodzi stajnie warszawskie 
i prowincjonalne, w ysyłają swych pu­
pili 2-letnich, Uy próbować tam szczę­
ścia. Jeszcze 3 — 4 lata temu w Łodzi 
biegały dwulatki podlejszej kategorji, 
lecz od 3 lat t. j ou czasu gdy program 
łódzki zaczął przewidywać, że mogą tain 
biegać klasowe koi.,e i zaproponow ano 
dla 2-letniej młodzieży nagrody dość wy 
sokie, co skłania stajnie do w y sy łan a  
klasowych szermierzy

C o roku, od czasu zwiększenia nagród 
dla dwulatków, na torze lóuzkiin debiu­
tują konie doskonałego pochodzenia,

T o r w Łodzi stał się tym wstępnym 
rozdziałem, przed jesiennym sezonem 
warszawskim podczas którego, najbar­
dziej są faw oryzow ane 2-iatki. W  tym 
roku do Łodz> szeieg stajni w ysłało swe 
czołowe dwulatki, by zorjentować się co 
do reszty m aterjału pozostawionego w 
W arszaw ie.

OT hodowców i sportsmenów d.-’ 
łódzki młodz.eżv ma ogromne znaczenie 
gdyż pozwoli zorjentować się w klasie 
pr;vszłej generacji.

W  obecnej chwili na torze mokotow­
skim znajduje się oko o -SOD dwulatków 
z tego do Łodz1 posz;o 42 sztuki.

Jakie poszły7!
T o  najbardziej interesuje sportsmenów 

i graczy.
Rozpoczniemy więc przegląd od staj­

ni, k tóra najwięcej młodzieży do Łodzi 
sprowadziła. Do tak.ch należy  stajnia 
Korpusu O chrony Poqranicza. która w y 
słała do Łodzi 9 dw ulatków  t. j. Lemno-

sa, Toylera, Pelację, Barbarę Land, T i ­
nę. Lapis, Amelję i Arkolinę, z tych naj 
bardziej zaaw ansow ani w robocie są:

D oskonałego pochodzenia „Lapis" 
„Barbarę Land" ! „T ina", reszta stawki 
ubiegając się w grupowych nagrodach 
swoje wygra.

Dalsze miejsce f)od względem ilości 
sprow adzonych dwulatków  zajmuje staj­
nia Dydyńskiego. T rener Sudek, opiekli 
ląe.y się stajnią sprowadź.t do Lodzi Ar 
nolda, Amazonkę, doskonałą „Arm andę" 
którą stajnia spodziewa się w ygrać s:e  
rrg poważnych nagród, Janette. Japonię, 
szybką A p a tn e . Jarosława i Gallow ay. 
Sądząc z form y tych koni, jaką u jaw nia­
ją na galopach porannych, dadzą one o 
sobie mówić niejednokrotne.

D osiadać te dwulatki będzie dosko­
nały żokej Kazimierz Jagodziński.

P. Tuński sp row adzi do Łodzi staw ­
kę 5-latków t. j. Elegję. F-dgara, Loter­
ię, Liverpoola i Provilla, ten ostatni ma 
być najlepszym czy tak jest pokaże się 
niebawem.

Dobre 2-latki przyprow adził trener 
Krysko, pod którego opieką znajdują się 
konie hr. M/eJżynskiego i p. Bronikow­
skiego.

Z  pierwszej stajni trener Krysko przy 
prowadził, doh-ze galopującego Forsa- 
na oraz Efendi i Abonr, od p. Bronikow­
skiego: jednepo tylko konia p. n. Nakaz 
P latn 'czy. Cala staw ka jest doskonale 
wygalopow ana i swoje w ygra napew- 
no.

O  reszcie koni napiszemy w n astęp ­
nym numerze.

Miss Gadabout.

szaw sk im  K erce lak u ,  później 
znów  d o kup iono  ze sk iad k o  
w ych pien iędzy , jeszce drugą, 
k tó r ą  w ypito  w dom u P ie c h o c ­
kiego-

O godz. 8 ej w ieczó r  H en ry k  
Ja s t rz ę b s k i  opuszcza ł  to w a rz y ­
stw o ,p rosząc  kolegów  by go k a ­
w a łe k  podprow adzili .  P rzed  r e ­
s tau rac ją ,  podchm ielni to w a rz y ­
sze spo tka li  S tan is ław a  W itk ó w  
skiego idącego  razem  ze swym 
szw agrem  Stan. T a ra c h cm  i
M arjanem  W ojdą.

J a s t rz ę b s k i  w pad ł w gniew, 
go W ojdę i zażąd a ł  p ieniędzy 
na w ódkę. W  tej chwili W itk ó w  
ski odezw ał się pogard liw ie : 
„Nie m asz już kom u  w ódki s t a ­
w iać?"

J e s t rz ę b s k i  w p ad ł  w gniew, 
zaczął w ym yślać  W itk o w s k ie ­
mu, a gdy ten  osta tn i  o d p o w ie ­
dział m u  pięścią, w yciągną ł  bag 
net. U derzony  w  zęby  b a g n e ­
tem  W itk o w sk i  p ad ł  na  z iem ię 
z p rz e c ię tą  w argą . W te d y  resz  
ta  k o m p a n ó w  zaczę ła  bić i k o ­
pać  W itkow sk iego .

T o w arzy sze  poran ionego  z a ­
a la rm ow ali  policję i  z a w ia d o ­
mili ją o w y p adku .

Ofiarę p ijack iego  n a p a d u  w 
stan ie  ciężkim odw iez iono  da 
szp ita la  P rzem ien ien ia  P a ń s k ie ­
go, gdzie W itk o w sk i  po 14 
dn iach  zmarł.

P rzed  śm ierc ią  z łożył zezna 
nie, W szy s tk ich  c z te rech  to w a ­
rzyszów  n a p a d u  zaa re sz to w an o .

K iedy  policja za trzy m a ła  J a ­
s trzębskiego , ten  w y p a r ł  się 
zbrodni i nie p rzy zn aw a ł  do po 
s iadan ia  bagne tu ,  narzędzia  

mordu. B agnet jednak  w czasie 
rewizji znalez iono  w us tęp ie  

} domu.
W czora j sp raw a  m orderczego  

n a p a d u  zna laz ła  swój epilog w 
sądzie. N a ław ie  zasiadł J a ­
s trzębsk i.

J e s t  to szebupły, m łody  b lo n ­
d y n e k ,  jest ba rd zo  z d e n e rw o ­
wany. T łum aczy  się że n ie  z a ­
winił śmierci W itkow sk iego ,  or, 
uderzy ł  p ierwszy, później k o le ­
ga. W ołąsow icz  w y rw a ł  m u bag 
ne t  ze s łow am i: „Nie t a k  się 
b ije" i sam uderzy ł.

P rz e d  pulpitem  dla św iadków  
sta ie  z a p ła k a n a  żona zabitego: 
„17 la t  z nim żyłam, był z a w ­
sze spokojny  i do b ry "  mowi.

Później, zęnają  św iad k o w ie  
w y p a d k u :  T o w arzy sze  W ilk ó w  
skiego: W ojda  k tó ry  p r z e s t r a ­
szony b r a t y k ą  u c iek ł  i nie wie 
k to  zabił, oraz  szw agier  ofiary, 
k tó ry  był od p o czą tk u  do k o ń ­
ca. „To on z rob ił  mówi z p r z e ­
konan iem  nie mogłem W i tk o w ­
sk iem u przyjść  z pom ocą, bo 
mnie W ołąsow icz  trzym ał.

T ow arzy sze  J a s t rz ę b s k ie g o  
rów nież  go o sk arża ją :  ,,On sam 
W itk ow sk iego  w  p o d w ó rk u  rze  
żni dopadł, n?s n ie  było  przy  
tero, k ied y  z b ra m y  w yszed ł  
pow iedz ia ł:  „Nie macJe już tu 
nic do ro b o ty "  i do domu ucie 
ka ł" .

Sąd  udaje  sie ną na radę . W y- 
rok-: 6 )af c iężk iego  więzienia.

O becna na m li m a tk a  J a ­
s trzębsk iego  dosta je  spazmów.

O brońca  W itk ow sk iego  z a ­
p ow iada  apelację.

R A D J O
12.45 Płyty. 15.30 W iadom ości woj­

skowe 15.40 Transm isja z W ilna slucho 
wisko dla dzieci młodszych, 16.35 Kom. 
centr. biura Hydr dla żeglugi i tybaków .
17.00 M ysuka cygańska z Katowic. 
18.20 Muzę ’v  lekka z restauracji „Cr.- 
stal" . 18.30 „Hallo tu centrala --- repor 
taż z centrali telefon,erne!" 19.35 Praso 
wy Dziennik Radjowy. 19.45 W iadom o 
ści ogrodnicze -- inż. W ł. Pietrzak.
20.00 Koncert wieczorny. 21.00 N a wid 
nokręgu. 21.15 D. erąg koncertu. 22.05 
Koncert Chopinowski w wyk. St. N a ­
wrockiego. 22,50 M uzyka taneczna.

r ~  " i
<=f W esóły Kącik
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ŁAKOMY KOŃ

Do a d w o k a ta  z g ła sz a  się nie­
w ias ta  z w ypiekam i na tw a rz y .

— P an ic  n ieczynas ie  — m ó­
wi — sądz ić  się chce.

—  Z k im ?
— Z koniem. Koń mi k rzy w d ?  

wielką zrobił.
—  Co się s ta ło?
—  O n eg d a j  moje państw o , o 

k tó ry c h  ja  za  k ucharkę  służę 
na letniaki p rzy jeżdża li .  Ja  .2 
rzeczam i fu rm an k o m  p o ję c iu  
łam .

—  No i koń panią  w d rodze  
u g ry z ł?

—  Zeby mnie, toby wielkiej 
k r z y w d y  mc byk)... Ale na fu r­
m an ce  mó. siennik leżał, k tó re , i 
sobie w zesz łem  tygodn iu  świe 
żem  s ianem  napełniłam , bo ja 
lubię miękko*.

—  Co d a le j?
— W  dro d ze  z g o rą c a  się 

z d rzem n ę łam , a fu rm an  s tan  .< 
przed  k na jpą ,  żeby  się czego  na 
pić. W te d y  koń z innej fu rm an  
ki. co za  nasza  s tanę ła ,  pogryz ł  
siennik i siano zaczą ł  ż reć.

—  1 z . ta k ie m  g łu p s tw em  pum 
do m nie p rz y c h o d n i?  —- wm u- 
sza ram ionam i ad w o k a t .

— l o me koniec panie m eczy  
nasię... W  sienniku pienia-1 
m ia łam  schow ane .. .  p a rę  lat znie 
ra łam . ł koń je razem  z s ianem  
z e ża r te .

—  D użo by ło?
—  C z te ry  papierk i po 50, 

sześć  po 20 i pięć po 10 z ło ty  J , .  
R a z e m  370 z ło tych  zeża r ł  
P ró c z  tego p a sz p o r t  zeża r ł ,  riw 
try k ie  z e ż a r ł  i c z te ry  fo to g r a fjc 
zeżarł-

N iew ias ta  w y jm u je  c h u s te c z ­
kę i obciera  z ap łak an e  oczy.

— Niech pani nie p iacze  — 
u sp a k a ja  ją  adw oka t.

—  Bo żeby  choć p ięćdziesią t­
ki zos taw ił  — łka k lientka. — 
A takie  bydle  bez żadne j  lito.ś i 
ż re !  C ałki mój m a ją tek  zeż irl. 
k tó ren  w pocie czo ła  zebra łam ...

— Św iadkow ie  widzieli jak 
koń jad ł  s iano  i panine p ien ią ­
d ze?

— Nikt nie widział. Jak iem  s ! ; 
obudziła, już pól siennika było  
z e ża r ta .

— A właściciel co m ów ił?
— W y s z e d ł  z k n a jp y  i w o lą  

chciał konia  poić. żeby prędz  0 
trawił.  Ale ja nie d a łam , bu >i- 
boja(atn, że od w ody fo tograf ie  
zblaknie ją .

— Hm... —  kiw a głow ą ad w > 
ka t .  — S p ra w a  trudna.. .  Ale z ro ­
b im y co się da. Z a s k a r ż y m y  g » 
sp o d a rz a ,  z a ż ą d a m y  pom pow a 
nia żo łąd k a  Konia, i z rob im y  an a  
lizę celem s tw ie rdzen ia  jeg ' 
zaw arto śc i . . .  Hm... m oże sie c\-ś 
zrobi, może z tego  coś w y jd ź  T.

—  P an ie  m cczv n as ic  — \v<Jt 
pocieszona n iew iasta .  — Nt - . ii 
się pan p o s ta ra ,  żeby w y s z ł - !  
Już m n ie jsza  z fo tografiam i,  ale 
żeby  choć pieniądze w y sz ły  i 
choć bodaj jeden  dokum ent!  
Jak ty lko  co w y jd z ie  z a ra z  p a ­
nu m eczy n aso w i część  dam.

Napoleon Sądek.



N A P I Ę T N O W A N A

Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
—  Oczywiście. Cóż może być przyjemniejszego,
ocalenie niewinnej osoby od straszliwego oskar­

żenia?
—  Zgadzam y się więc ze sobą najzupełniej. 

A jednak...
—  Jednak co? Proszę mówić śmiało...
—  Chciałbym, aby pan doktór sobie powiedział: 

w A może jednak się mylę?"
—  Rozumiem pańską rozpacz, jako człowieka, za­

kochanego w oskarżonej, ale przyszłość pokaże panu, 
2p słuszność była po mojej stronie...

—  Czy pan doktór jest tego najzupełniej pewien?
—  Niedowiarstwo pańskie zaczyna mnie dopraw ­

dy oburzać...
—  Stokrotnie przepraszam pana doktora, ale czy 

pan doktór przypadkiem nie jest, jak, zresztą,u wszys­
cy, nie wyłączając sędziego śledczego, pod wpływem 
zgubnego głosu ogółu? Pan wie, że wystarczy byle 
plotKa, byle oszczerstwo, aby powiększając się, jak ku­
la śnieżna w biegu, rozrosło się do rozmiarów olbrzy­
mich, stało się lawiną, grzebiącą pod sobą cale wioski, 
tysiące ludzi, nietylko, jak tym razern jedną nieszczęs­
ną kobietę... T ego  właśnie tylko się boję...

—  Mogę panu stwierdzić z całą stanowczością, że 
niezależnie od opinji ogółu doszedłem do niezaprzeczal 
uego wniosku, iż dziecko Krystyny Łazarskiej zmarło 
wskutek zatrucia

—  Gawiedzi wolno się mylić... Lekarzowi —  nie...
—  W ięc  pan śmie przypuszczać?
—  Nic nie przypuszczam —  przerwał Marskiemu 

Bezeński. Przyszedłem do pana tylko, dby się panu 
zwierzyć z mego nieszczęścia, bo jestem jedynym czło­
wiekiem, który postanowił bronić Krystyny w brew  ca­
łemu światu. Jestem przekonany o jej niewinności i... 
o pańskiej pomyłce, zresztą, z pewnością, bez najmniej­
szej złej woli...

Marski tylko wzruszył ramionami.
Na tę milczącą ironję Bereński odparł łagodnie:
—  Nauka stale robi postępy... i nieraz popełnia 

ornyłid. O iluż to już omyłkach przekonano się z bie­
giem czasu. Może i w tym w ypadku zaszło coś, jesz­
cze przez naukę lekarską nieznanego... nieodkrytego?

—  Proszę pana, żebym miał choć najmniejsze w ąt­
pliwości... Ale w tym wypadku nie może być żadnych. 
Jelita były tak  poszarpane! T o  tylko mogła zrobić 
ostra  trucizna.,.

—  Przyroda, panie doktorze, zaw.era jeszcze tyle 
tajemnic niezbadanych...

—  Nie mamy wszakże teraz czasu ani powodu ich 
badać. W ysłuchiwanie pana dalej będzie już sprzecz­
ne z mojem poczuciem godności i honoru...

—  Zechce mi pan doktór wybaczyć. Doprawdy, 
nie zamierzałem panu ubliżyć. Jeżeli to uczyniłem nti- 
mowoli, przepraszam najmocniej...

—  Zresztą, sam pan rozumie. Ja, jako lekarz, nie 
oskarżam... Ja tylko stwierdzam faktyczny stan rze­
czy...

—  Ale tern samem skazuje pan nieszczęsną i nie­
winną kobietę...

—  Nic ja. Sąd...
—  ...lecz opierając się całkowicie na pańskich w y­

wodach. Nie wolno panu, doktorze, chować się za ple­
cy sądu. Ustami sądu zostanie wypowiedziany pański 
wyrok, doktorze...

—  Przyznam się panu, żc już jestem zmęczony tą 
rozmową, która co chwila stacza się w kierunku obraz 
i obelg w stosunku do mnie.

Bereński wstał i rzekł:
—  Ua, w takim razie, doprawdy, nie pozostaje mi 

nic innego, jak wyjść. Jeszcze tyll.c jedno słowo. Sko­
ro nie zdołam wzniecić w panu wątpliwości, p iagne  p a ­
na ostrzec, że gdy kiedyś niewinność Krystyny Łazar­
skie] wyjdzie najaw... bo tak będzie i tak  być musi... 
znajdzie się pan w straszliweni położeniu... Zamartwi 
się pan na śmierć... Dlatego też, jeżeli pan ma dopraw ­
dy, choćby najmniejszy cień wątpliwości, niech pan co- 
pzędzej podrze ten wyrok śmierci na Krystynę Łazar­
ską, póki czas... Gdy oskarżona zostanie stracona, 
a potem s ;ę okaże, że niewinnie, co pan wtedy pocznie? 
Niech pan lepiej przyzna się teraz do pomyłki, aby 
uniknąć później cierpień... Narazie padnie tylko prze­
lotny cień na pańską wiedzę, który szybko się rozpro­
szy, a uratuje pan od niewinnej śmierci nieszczęsną 
kobietę... Po raz ostatni więc ostrzegam pana, dokto­
rze, przed skutkami straszliwej omyłki, jaką  pan popeł­
nia Co oędzie, gdy postępy nauki udowodnią  ją panu 
kiedyś w całej okropności?  Po faz ostatni pana ostrze­
gam... po raz ostatni!...

Marski pobladł nieco, odparł wszakże ozięble:
—  Mogę panu powiedzieć tylko jedno: spełnię 

mój obowiązek do końca... zgodnie z mojem sumieniem.
Adinął tydzień.
Bereński przeczytał w gazetach, ze sp raw a  Ła­

zarskiej została przekazana prokuratowi dla wszczęcia 
spraw y sądowej, przyczem prokurator podlrzymyw ;ił 
oba oskarżenia, zarówno o otrucie dziecka, jak parnor- 
dowanie doktora Renickiego.

Nie wiedząc, co począć, Bereński posłał do Ireny 
hr. Terleckiej kartkę:

„Czas najwyższy... Wierzę, że Pani dotrzyma 
obietnicy..."

Irena była na łożu śmierci.
Od dwóch dni zaledwie chwilami tylko budziła się 

z ciężkich omdleń, podczas  któiych Hubert rzucał się 
ku niej, spłakany, znękany, oirrywając gradem poca 
łunków i szepcząc:

—  Umarła... U m arła1
Marski, nie opuszczając teraz Terlic już niemal 

zupełnie, cucił Irenę, jak mógł. Ilekroć choć na chw de 
otwierała oczy, nabierał now'ej oaichy. jeżeli do tej 
chwili żyje, może uda się ją jednak  jeszcze ura tow ać? 
Ostatecznie przecież koDieta |eszcze młoda, żadnych, 
uszkodzeń cielesnych, czy organicznych niema, lylko to 
straszliwe wycieńczenie... I to okropne starganie ner­
wów...

Ileż to razy po nocach błąkała się, jaK widmo 
upiorne po salach zamkowych... A potem i w dzień 
pchało ją  do tych tajemniczych przechadzek... Póki 
mogła, chodziła sama... Później prosiła kogo, aby jej 
towarzyszył... bo sam a już nie miała sił...

Aż tu nagle w padło  jej na myśl przeprowadzić 
pewną próbę z mężem. Nie zapomniała słów, usłysza­
nych z ust Renickiego, zanim wyzionął ducha. Nie za­
pomniał ich chyba również jej m ąż-kat doktora  Dobrze 
chyba wpiły mu się w głowę i nieraz, zapewne, szu­
miały w uszach, doprow adza jąc  niemal do  szału, bu­
rząc spokój, odbierając  sen...

Myślał, że nikt, prócz niego, ich nie słyszał...
Jakże się p rzestraszy śmiertelnie, gdy nagłe się 

przekona, że słyszało je jeszcze dwie pary  uszu, że go 
widziano, że są  świadkowie jego zbrodni...

—  Nikczemniku... N.eszczęście spadnie »a twoją 
głowę... Duch mój nie opuści cię już nigdy... nigdy... 
Będzie to moją zemstą... Napiętnuję, cię w  takim dniu 
twojego życia, gdy czuć się będziesz najszczęśliwszy.., 
Pamiętaj... napiętnuje cię, napiętnuje ..

Te  kilka słów Irena napisała na kartce, poczein po­
słała w podwójnej kopercie do Bereńskiego z tern, aby 
przysłał ją  Hubertowi.

D alszy ciąg  nastąpi.

IKS,

W  cztery oczy
Intymne rozm ow y z Czytelnikami

P, Agncs
pisze do nas  w sp raw ie  joj 

b ra ia ,  któremu-by nic nie b rako  
Wało do  szczęśc ia ,  bo pom im o 
m łodego  w iek u  p os iada  świetn: 
Posadę , g d y b y  nie... kobieta 
T o lek  ( tak  się n a z y w a ) 'm ia ł  ta 
k ą  p rz y g o d ę .

B y ł na nabożeństw  le w koś 
iiele o. o. D om inikanów , przy 
ul. F re ta ,  poczem  udał się po 
Pap ie rosy  do zn a jd u ją c e j  się 
lap rzec iw  budki i... zakocha! 

“ u zabó j w  m łodziu tk ie j  sp tze-  
d a w czy n i .  O d  o w ego  dnia, choć 
O le szk a  s ta m tą d  b a rd z o  dale- 
, ■ s ta l?  " ah y w a ł  p ap ie ro sy  w 

w łaśn ie  budce, o c z a ro w a n y
riT1* 0CZam' ow ej niewia* 

My. w a ż c i e ,  z w ie rz y ł  się u

m i a ^ ntV e s v y c h  uczuć ' z a " 
a n n h ^ ’ z a ^ ro z £ n iew a ła  sie,
r n ó S a ?  WK A  so  w yśm ia ły .
n a ra i  ń -  y  z nas  idealna

• maar k a ° “ ^  f i .  «„ i ran n A  . Jest d z iew czą t

c Tk g o  n a l e g a n ?  t y l k ^ g o r  
sp raw ę .  . Z a k a z a n i  

c e j f  zsda s z a ć się ta m  w ię -

Tolo  jest z ro z p a c zo n y  do te ­
go s topnia ,  że się aż  rozchoro  
wał, d o p ro w a d z a ją c  do cierpień 
m ora ln y ch  sw oją  siostrę , a n a ­
sza korespoden tkę ,  usilnie iuo  
p roszącą  o um ieszczenie  tego 
listu i zw rócenie  się do owej nie 
w ias ty ,  aby  jej se rce  zmiękło, 
bo Tolck ją barci/o  kocha  i w art  
jes t  wza.iemośei".

U s t  d ru k u jem y  (w s tre szczę  
niu)) i z ca łego  se rca  przyi In 
lam y się do p ro śb y  s rodze  z a ­
sm uconego  rodzeństw a .

P. Ninie.

P ro s z ę  czem p ręd ze j  z a p o m ­
nieć o  Kaziku, k tó ry  ze rw a ł  z 
P an ią ,  g d y  dow iedzia ł się, ż Y 
P an i  je s t  n iezam ożną. M a P a ­
ni na jlepszy  dow ód, że nie ko­
cha ł  P a n i  ani odrobinę. N ie­
ma więc czego ża łow ać . Z n a j ­
dzie P a n i  je szcze  na  jego  m ie j­
sce niejednego. Z ch łopcam i— 
to tak  jak  z tra m w a ja m i.  G dy  
odejdzie, n iew ar to  za  nim pę­
dzić. P rz e c ie ż  za  pięć minut 
p rzy jd z ie  następny .. .

P. Anisa z Radomia
żali n a m  się, że  jej miłość

m inęła  bez rad o sn y ch  uniesie* 
że w iodła  zaw sze  s z a ry  try b  
życ ia ,  nie z a z n a jąc  s ło d y czy  
ani razu . Z a ra z em  w szak że  nie 
podaje  ż ad n y ch  b liższych da 
nycli o sobie (z w y ją tk iem  ze 
w n ę trz n y c h ) ,  k tó re  t łu m a c z y ­
łyby , d laczego  rak się sta*o. 
Niecił P an i  nam  je poda, może 
w tę d y  w y t łu m a c z y m y  Pani, 
d laczego  lak się s ta ło  i 'u d z ie 1;. 
m> w skazów ek  na p rz y s z ło ś ^  
z pew nością  je szcze  niespoźnio 
nych .

„B londynka ' z Gostynina
zw róc iła  ńa siebie uw agę  Sy­

na okolicznego dziedzica,  k tó ­
re g o  pozn a ła  p rzypadkow o- 
P a n ic z  ów  zdoła ł rozpa lić  w jej 
se rcu  p ie rw szą  miłość. C z y  
w za jem n ą ,  n iew iadom o, bo o 
tein m o w y  nie by ło  podczas  
c z a ro w n y c h  spo tkań  za  m ia ­
s tem , t r z y m a n y c h  w  wielkiej 
ta jem nicy .

K tóregoś  dn ia  w sz a k ż e  nasza  
„ b lo n d y n k a "  z n ieznanych  nam  
bliżej pow o d ó w  na spo tkan ie  
się nie s taw iła  i s ie lanka  się u r ­
w ała .  „ W id u je m y  się nadal czę  
s to" ,  p isze  „bW rdyrlka" ,  g d y  
p rz j- jężd ża  w niedzie lę  do k o ś ­

cioła, ale  z a w sz e  w  t o w a r z y s t ­
wie sw ojej m a m y ,  pod  k tó re j  
bacznem  okiem  nie m o żem y  się 
oorozum ieć". C hodzi o to, j a k ­
by jed n ak  w y z n a ć  m u, ze m i­
łość „b lo n d y n k i1' nie w y g a s ła ,  
przeciwnie, płonie c o raz  g o rę  
cej. L is tow nie  niesposól), p o ­
n iew aż k ie ro w an a  ku niem u k o ­
resp o n d en c ja  jes t  p rz e jm o w a ­
na... „ B lo n d y n k a 11 zapew nia  
nas, że jeżeli nie zn a jd z iem y  
dla niej sk u teczn eg o  sposobu  p .  
rozum ienia  się z uko ch an y m , 
„m oże  s ta ć  się nieszczęście".. .

A by do tego nie doszło, s k o ­
czy liśm y  po ro zu m  do g łow y, 
ale zna leź l iśm y  ty lko  jed n ą  r a ­
dę: o s ta teczn ie  taki pan icz  chy 
ba ud czesi# do czasu  w ychodzi 
ą  dom u sam... T rz e b a  u dać  się 
pod jego  dom j p ilnow ać. G dy  
w yjdzie ,  rozm ów ić  się z nim. 
Jeżeli „ b lo n d y n ce"  n a p ra w d ę  na 
nim za leży , nie cofnie się chyba  
przed  tą  trudnością .. .

P. P. S. z Kalisza
prosi nas  o r a d ę  w  spraw ie , 

k tó rą  tak  op isu je :

„O d  d łu ższeg o  czasu  p rz e ­
ś ladu je  m nie pew na  m łoda  m ę ­
ża tk a ,  od k tó re j  uc iekam , jak 
m ogę. D o ch ad ś i  do tego, że 
w y ch o d zę  z p ra c y  um yśln ie  nie 
k ied y  a ż  z g o dz innem  opó źn ie ­
niem, a  n a w e t  d łużej, are jej to 
nie z ra ż a ,  czeka  na  m nie  u p a r ­
cie i n a rzu ca  mi się ze  sw a  m i­
łością . Nie będę w y lic z a ł  spo­

sobów , k tó ry c h  ta  kob ie ta  się 
c h w y ta ,  a b y  m nie  usidlić. Daje, 
jej takie  o s tre  o d p ra w y ,  że  już 
d aw n o  po w in n a  się n i m nie  p.i 
g n iew ać  i n !e chcieć  mnie w ię ­
cej znać , a le  te rn  je szcze  po­
g a r s z a m  m oje  położenie , bo mi 
n a  to  odpow iada ,  że  tern b a r ­
dziej  jej im ponuję  i je sz c z e  w ięk 
s z ą  m iłość  w z b u d z a m  w jej ser: 
ou. M nie  z a ś  z  nią uczuciow o 
zupełn ie  n ic  nie łą c z y ,  choć 
p rz y z n a ję  się, że  z a  p ie rw sz y m  
ra z e m  d a łe m  się  n am ów ić  i sp ę ­
dz iłem  z nią jed n ą  noc, a le  w ię­
cej r a z y  ju ż  nie d a łem  się  z a ­
c iąg n ąć  i o p ie ra m  >ię jej jak  
d o ty c h c z a s  sku tecznie .

P rz y ja ź n ię  się poza  tern z pe­
w ną  m ło d z iu tk ą  i b a rd z o  ła d ą ą  
b londynką ,  ale  jej też nie ko- 

"cham . P o d o b a  mi się, lubię j:1 
naw et,  ale nic w ięcej.  O n a  / a ś  
o b d a rz a  mnie piertt-sza pło ­
m ienną m iłością , ale  dziewi zą 
i c z y s t s z ą ,  niż o w a  m ęża tk a .  
B ła g a m  o radę , jak  się tej ob rzy  
dłiwej m ęża tk i  pozbyć. C o zro  
bić, a b y  się w reszc ie  ode mnie 
od czep i ła?  C z y  ok azy w a*  w :Y 
cej w zg lędów  owej miłej b lon­
dynce ,  w te d y  m oże ją  s topu o* 
wo p o k o c h a m ? "

Z o lo n d y n k ą  rzecz  \ w u  Ne 
w a r to  się zbliżyć. Moz P a n  
ją  zdoła  pokochać  i b yć  z nią 
szczęś l iw ym . M a łż e ń s tw o  z  nia 
też może w p ły n ie  "ódśt-M zą ją-  
co  na ow ą  p rz e ś la d u ją ca  pąńa 
m eżęlkę .



DANIEL BACHRACH

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniKi

b. a s p ir a n ta  W a r s z a w s k ie g o  U rzę d u  Ś ledczego

W szpanach bandy aferzystów
W czasie  okupacji n iem iec ­

kie.! fab ry k an c i  i kupiec tw o ż y ­
li wiecznie pod g ro źb ą  rokw izy  
cji m aszy n  i tow arów , jak  rów  
uież w obawie o sw ą  wolność. 
N ierzadkie  b y ty  w yoadk i,  że 
m szczono  ich doszczętn ie ,  a 
prócz tego o d sy łan o  ich j e s z ’ 
c :e uo obozu jeńców  cyw ilnych , 
sk o; rodz ina  w y d o s ta w a ła  ich 
za dijjgć z n a c z n y m  okupem  w' 
zlocie.

S y tu a c ję  tę w y k o rz y s ty w a l i  
różnego  rodza ju  oszuści i kom 
b in a to rzy .  k tó rz y  p rz y  pornocy 
p rzekup ionego  żo łn ie rza  nie* 
m ieckiego  dokonyw ali  b ezp raw  
n y ch  rewizji i zabierali zn a jd u ­
jące  się na sk ładz ie  to w a ry .  
R zecz  ja sna ,  że to w a ry  te 
w p ro s t  ze sk ład ó w , gdzie zos ta  
ły  zab ran e ,  t ra n sp o r to w a n e  py­
ły  do paserów  i s p rz e d a w a n e  
za  połow ę ceny . W y p a d k i  te 
b y ły  na po rząd k u  dz ienny  n ,  
lecz n a jc ie k a w sz ą  b y ła  przygO ' 
da,  ja k a  z d a r z y ła  się jednem u  z 
b a rd z o  z a m o ż n y c h  kupców  w 
dzielnicy, N alew kow skie j,

P e w n e g o  la n k a  około godzi 
n y  s iódm ej p rz y  d rzw iach  jego 
m ie sz k a n ia  rozleg! się o s t ry  
d zw onek .  Trudno op isać  p rze ra
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żenie dom ow ników , _ k iedy n i 
z a p y ta n ie  „k to  ta m ‘‘, usłyszeli 
„ o tw o rz y ć  n a ty c h m ia s t" ,  poli­
c ja  połow a (Feld - Po iizei) ,  Do 
m ieszkan ia  w k ro c z y ło  dwóch 
żo łn ie rzy  niemieckich w  a s y ś ­
cie osobnika po cyw ilnem u.

—  M am y  polecenie d o k o n a ­
nia u pana  rewizji — odezw ał 
się cyw ilny , — widocznie k ’e 
równik  w y p ra w y .  — R adzę  pa 
nu nie s taw iać  nam  oporu i ot- 
w o rzy ć  w szy s tk ie  szuflady  i 
kasę.

— O co chodz i?  —  za p y ta ł  
p rz e ra żo n y  kupiec.

—  Dowie się pan o tem od 
p an a  m a jo ra  —  odpow iedzia ł 
g b u ro w a to  osobnik, k tó reg o  żol 
n ierze  ty tu łow ali  porucznikiem . 
— Niech pan  nas nie z a t r z y m u ­
je i p rędko  o tw ie ra  w szy s tk ie  
szuf lady , — k o n ty nuow ał rze ­
k o m y  porucznik . — M am y  fe- 
szcze  k ilka rewizji do p rzep ro ­
w adzen ia  i nie m am y  czasu.

O czyw  iście p rz e ra ż o n y  k u ­
piec nie op iera ł się i za s to so w a ł  
do rozkazu .  W  czasie  r e w :zji 
z k a s y  jego  zab ra n o  około dwu 
dziestu  ty s ię c y  m arek ,  (sum a 
na  ow e c z a sy  b a rd z o  duża),  
k tó re  rzek o m y  porucznik  wło­
ży ł  do p rz y g o to w a n e j  już za ­
w czasu  k oper ty .

—  Niech się pan ubiera — 
zw rócił  się, po dokonane j  re­
wizji do  kupca . P o jed zm  pan 
do  p an a  m a jo ra ,  k tó ry  już ua- 
na uczekuje .

Nie pom ogły  b łagania  cułej 
rodz .ny . „ P a n  poruczn ik"  był 
n ieu b łagany  i śród  płaczu żo­
ny i dzieci w y p ro w a d z o n o  nie­
szczęś l iw ego  kupca do o c z e k u ­
jące j na uhcv  dorożk i i odw ie­
ziono na ulice Polna, do rzeko ­
m ego  biura policji palowej.

B iu ro  to mieściło  się w lo­
kalu  t r z y p o k o jo w y m  na pierw- 
szem  piętrze . W p ro w a d z o n o  go 
do p ie rw szeg o  pokoju, gdzie  ta 
s to łem  siedział żołnierz, za ję ty  
w p isy w a n ie m  pap ie rów  do Ju- 
żej książki. Na widok w ch o d zą ­

c y c h  z e rw a ł  się i s ta n ą ł  n a  bacz 
ność.

— C z y  p an  m a jo r  je s t  u s ie­
bie? —  z a p y ta ł  porucznik .

—  T a k  jest, panie poruczni 
ku —  odpow iedz ia ł  żołnierz , wy 
c iągn ię ty ,  ja k  s t ru n a .  —  P a n  
m a jo r  p y ta ł  p rzed  chwilą , czy 
pan p o ruczn ik  je szcze  nie po­
wrócił.

P o z o s ta w iw s z y  a re sz to w an e  
g o  kupca  pod op ieką  żo łn ie rzy , 
po ruczn ik  zap u k a ł  do d rzw i 
p rzy leg łeg o  pokoju i na  ogłoś 
„ H ere in "  (wejść)  w szed ł  do 
ś ro d k a ,  p o z o s ta w iw sz y  za  sobą 
d rzw i odem knię te ,

—  Jak i  w ynik  rew izji?  — u- 
s ły sz a ł  p rz e ra ż o n y  kupiec, głos 
m a jo ra .

—  P ró c z  w iększej su m y  pie 
n iędzy , nie zna leź l iśm y  panie 

m a jo rze  nic pode jrzanego .
—  Nic nie szkodzi. I tak  m a ­

m y  do s ta teczn e  dow ody , o y  go 
w p ak o w ać  na k ilka la t  do wię­
zienia. W p ro w a d z ić  go do mnie.

N iebaw em  d rż ą c y  ze s trachu  
kupiec w p ro w a d z o n y  zosta ł  
p rzed  srogie  oblicze „ m a jo ra" .  
Z a  b iu rk iem  siedział m ę ż c z y z ­
na  w ś red n im  wieku. OboK nie 
g o  osobnik w  m u n d u rze  s ie r ­
żan ta .

—  No i cóż w p ad liśm y , p a ­
n ie?  —  odezw ał się rzek o m y  
m a jo r  ła m a n y m  języ k iem  poi 
skim . — Z arobione  u moskali 
p ien iądze  nie pó jdą  panu na 
zdrow ie .

—  Co pan m a jo r  m ów i?  — 
z a p y ta ł  zd u m io n y  kupiec. — 
Ja k ie  p ien iądze?  J a  żadnych  
p ieniędzy od m oskali  nie dosta  
łem!

—  Kłamie pan — huknął m a ­
jor, w aląc  ręk ą  w stół. —  M a­
m y  dow ody , że d o s ta rc z a ł  pan 
n a s z y m  w ro g o m  płótno na 
sienniki.

—  T o  jak ieś  nieporozum ienie ,

panie  m a jo rze  —  odezw ał się
p rz e ra ż o n y  kupiec. — J a  nie 
m iałem  ża d n y ch  in teresów  z 
m oskalam i.  Ktoś mnie praw do  
podobnie fa łsz y w ie  zademiricjo-  
wał.

R zek o m y  m ajo r  udobrucha ł 
się nieco i p o m y ś law szy  p rzez  
chwilkę, k a z a ł  w y p ro w ad z ić  
k u p c a 'd o  p rzy leg łeg o  pokoju i 
o czek iw ać  decyzji .

U p ły n ą ł  d ług i k w a d ra n s  ocze 
k iw ania . W re sz c ie  drzw i się o t­
w o rz y ły  i k a z a n o  m u w ejść  
zp o w ro tem  do gab inetu  m ajora .

—  No, panie  Z. S ły sza łem , że 
pan  m a  żonę 1 m ałe  dzieci. Żal 
mi pańsk ie j rodz iny  i p o s ta n o ­
w iłem  p ana  zwolnić  na n a s tę ­
p u jący ch  w a ru n k a c n .  O c z y w i­
ście p ieniądze, z ab ran e  podczas  
rewizji, z o s ta ją  skonfiskow ane, 
p rócz  tego  musi pan do ju tra  
do g o dz iny  drugiej popołudniu 
w płacić  mi dw adz ieśc ia  pięć ty  
s ięcy  m arek ,  ty tu łem  k a ry .  
U przedzam  pana je sz cz e ,  że m 
kom u nie w olno  o tem  wiedzieć 
i za  m oje dobre  serce  n a ra z i ł ­
by  mnie pan  na wielkie tiieprzy 
jem ności.  P r z y te m  nieby to pa 
nu nie pom ogło , g d y ż  natycH 
m ias t  o d e s ła n y  pan zo s ta łb y  do 
jed n eg o  z więzień w Niem 
czech.

Kupiec począł lam en tow ać  i 
dowodzić , że nie jest  w' s tan ic  
zap łac ić  tak  dużej su m y , lecz 
zniecierpliw iony m a jo r  zagroz ił  
mu, że w raz ie  n iedo trzym an ia  
zobow iązan ia  bezzw łoczn ie  z » 
stan ie  a re sz to w a n y .

C óż  m iał rob ić?  Zgodził sit 
na w aru n k i  m a jo ra  i zos ta ł  zwoi 
n iony.

T e jże  nocy  jeden z w yw ia  
do w có ą  policji krvmiiial;ie], 
s iedząc  w kabarec ie  p rzy  ulicy 
C hm ielnej 5, (w łaśc ic ie lką  k tó ­
rego  by ła  s ły n n a  „ W a n d a  Ko­
zak ") ,  podsłucha ł  p rzy p ad k o -

2 otchłani nędzy I bezrobocia
O JC IEC  12 D Z IE C I BLAGA O  PR A C Ę  

Do Redakcji nassej zwrócił się ojciec 
12-naściorga dzieci, z których najstarsze 
li’czy 12 lat —  najmłodsze zaS 1 roczek. 
Ojciec tej gromadki jesi od roku bezro­
botnym; do malej i zaludnionej izdebki 
zajrzała rędza. M aleństw a są głodne i 
obdarte. O biady z kuchni dla bezrobot­
nych nie mogą ich wyżywić. Nieszczę­
śliwy zw raca się do  czytelników z b ła­
galną prośbą o pomoc

„Dajcie moim dzieciom chlcba. dajcie 
mi pracę" —m ówd ze Izami w oczach.

Łaskawe ofiary dla „M a" z A nnopo­
la.

B E Z  3R O D .C Ó W  D O  ŻY C IA
Bez środków do życia znajduje się mła 

du, inteligentna koo:eta. W ład a  języ­
kiem francuskim 1 nlemleck.m. O b|ęfaby 
cuę i. e zarząd gospodarstw a domowego 
na folwarku i roztoczyła Opiekę nad 
dziećmi Łaskawe oferty pod 4451.

P R A C O W N IC A  B IU R O W A  SZU K A  
Z A JĘ C IA

Pracow nica biurowa, m ająca na uirzy 
rnaniu matkę staruszkę, poszukuje zaję 
cia. Skończyła 6 klas gimnazjum i potrą 
fi pisać na m aszynie. M oże dostarczyć 
referencji i objąć również posadę kasjer- 
k: O ferty  dla L. W .

wo ro zm o w ę  trzech  plidiiych j 
sobn ików  o dokonane j  tej^o d n u  
afe rze .  N astępnego  dnia r v °  
zam eldow ał o w szy s tk lcm  n r  
czeltiikowi policji k ry m  nabici, 
k tó ry  polecił bezzw łoczn ie  si»m 
w adzić  do siebie M antażO w .tu i  
go  kupca . P o c z ą tk o w o  kupiec 
ów  z ap rzecza ł  w szys tk iem u , 
lecz k iedy  m u  w y tłum aczono ,  
że pad ł  o f ia rą  a fe rz y s tó w  i że 
p rz y  ulicy Po lne j  nie mieści się 
b iuro policji polowej, a  ów m a ­
jor , po ruczn ik  i żo łn ierze  są  
z w y k ły m i  a fe rz y s ta m i  —  z d e ­
cy d o w a ł  się opow iedzieć  całą  
p raw d ę .

P o  d łuższej n a ra d z ie  n acze l­
nik polecił sza n ta ż o w a n em u  
kupcow i pójść o oznaczone j  po 
rze  z pieniędzmi do  rzek o m eg o  
m ajo ra .

—  N iem a się pan czego  o b a ­
wiać — dodał  na  zakończen ie .  
—  Agenci moi b ęd ą  w pobiiżu t 
odzysK a pan p ieniądze z p o w ro ­
tem , jak  rów nież  i z a b ran e  u 
p ana  w czasie  w czo ra jsze j  r e ­
wizji, oczyw iśc ie  o ile ich je­
szcze nie s tracili .

Już  na godz inę  p rzed  umówi.) 
nym  czasem  agenci pulicji k ry  
m inalnej znaleźli się w pobliżu 
domu, p rzy  ulicy Polnej.  P i r e  
m inut przed  d m g ą j  jak by ło  p... 
s tanow ione  p rzy szed ł  z p i e n i e 'z  
mi sz a n ta ż o w a n y  kupiec i u i  ;ł 
s ;ę na górę . U płynę ło  d w a d z ie ­
śc ia  minut. Kupiec ów w y sz e d ł  
z p o w ro tem  na ulicę i cuił nam  
znak , że sp ra w a  zała tw im i t. 
Nic t ra c ą c  chwili cza su  pobieg­
liśmy po<j k ie runk iem  j e d n w >  
z k o m isa rz y  na gój-ę i p r z y -  
c lm  yciliśm y a fe rz y s tó w  w .:zi 
sie podziału  z ra b o w a n e g o  łupu ■

O czyw iśc ie  w szyscy  zosV.Fii 
a resz tow ali!  i o d t ra n sp o r to w  ali 
do policji k rym ina lne j .

Jak  się okaza ło , do sza jk i  tej 
na leża ło  dw óch żo łn ie rzy  n i e ­
mieckich. R z e k o m y m  m a jo rem , 
był osobnik  z pow ażane j  rodz i­
ny z P o zn ań sk ieg o ,  czm w ick  z 
un iw 'ersy teck iem  w y k s z ta łc e ­
niem

H ersz t  sza jk i  sk a z a n y  zo s ta ł  
na t r z y  jata więzienia, p o z o s ta ­
li w spó ln icy  na k a r y  od r.-ku 
do dwróeh, obu zaś  żo łn ie rz e  
bezzw łoczn ie  w y s ła n o  na front.

P o  unieszkodlwierm i sza ik i  
okazało się, ź? Ow kupiec nie 
by ł  Jedyną  ich ofiarą  i że kilku 
nas tu  kupców  w a rsz a w sk ic h  pa 
d lo  już poprzedn io  o f ia rą  w y ­
raf inow anej  b a n d y .

KONIEC,

Paweł Gorgułow i jego rztery żony
Śledztwo ujawnia przeszłość mordercy Prezydenta Francji

(Nasza specjalna
W  tych dniach Sąd N ajw yż- Guillaume 

szy w Paryżu odrzucił wniosek 
obrońców  P aw ła  G orgułow a mor 
dercy Prezydenta  Francji o w y­
znaczenie powtórnej ekspertyzy 
lekarskiej co do stanu poczytal­
ności zabójcy.

Ciężkiej nap raw dę  obrony pod 
jęli się adwokaci Gorgułowa, 
który uznany został przez pierw­
szą ekspertyzę za odpowiedzial­
nego w całej rozciągłości za 
czyn spełniony... Po odrzuceniu 
w niosku obrony, nic zdaje się nie 
stanie już na przeszkodzie w y­
miaru sprawiedliwości i sąd 
przysięgłych zbierze się dnia 25 
b. m. aby wydać w yrok na mor­
dercę.

Rozpraw a ma być krótką— akt 
oskarżenia zajmuje zaledwie 
sześć stronic drukowanych, od­
czytanie których po trw a  od 30 
do 40 minut. Ze strony oskarże­
nia w ezw anych jest  tylko 14 
świadków, a między niemi p. p.
Faul Reynaud i Pietrł, hyii mini­
strowie, Claude Farrere, m in y  
pow ieściopisar/ ,  p. G uichard  ł

Korespondencja z Paryża)
z policji paryskiej, terinouarze 

W szyscy  ci świadkowie znajdo­
wali się w Pałacu Rothschilda 
k iedy  pad ły  s t rz a ły  G orgu ło -  
w a .

Cały Paryż  z wielką emocją 
oczekuje na zbliżający się pro­
ces, om awiając szeroko przesz­
łość zabójcy która już dokładnie 
została  przez śledztwo w yjaśnio­
na.

S twierdzono przedew szyst-  
kiem, że Gorgułow oprócz litera­
tury i „polityki" miał dw a „za ­
wody", które dobitnie charaktery 
żują tego niedoszłego „zbaw cę 
Rosji", oto będąc doktorem me­
dycyny, specjalizował się na pew
nej k a tego r j i  operac ji  zabron io  
nych przez kodeks karny, a sw o­
je środki do życia czerpał dzię­
ki „zdolności" i „umiejętności" 
do... wielożeństwa!

W edług aktu oskarżenia, G or­
gułow urodził się w rodzinie ko­
zackiej, w miejscowości Labin- 
skaja, na Donie w roku 1595. Li­
czy więc obecnie 37 lat.

Studja swoje rozpoczął w Eka-

1925 bawi Gorgułow

i podczas wojny 
światowej był ochotnikiem w puł 
ku kozackim.

Po rewolucji, w roku 1921, u- 
cieka z Rosji i udaje się do Pol­
ski, pozostaw iając w Rostowie 
swoją pierwszą żonę.

W  roku
w Pradze Czeskiej gdzie kończy 
studja i żeni się powtórnie z cór­
ką fryzjera czeskiego.

Ale p ien iądze  pani G o rg u L r  
wej Nr. 2 z o s ta ją  p rzez  G orgu ło  
w a w przeciągu krótkiego cza­
su zmarnowane —  rozwodzi się 
więc i żeni się już poraź trzeci z 
córką burmistrza m iasta  Prero- 
va na Morawach.

W  roku 1929 G orgułow  otrzy­
muje dyplom lekarza; za pienię- 
dże teścia, burmistrza, zakłada 
klinikę w Prerovie. Ale teść i żo­
na Nr 3 nie są w stanie dłużej u- 
trzymywać Gorgułowa, który w 
międzyczasie zmuszony jest  opu­
ścić Czechosłowację za wykony­
wanie zabronionych operacyj gi­
nekologicznych.

Oczywiście rozwodzi sig i o-

puszcza „niegościnne" Czechy...
W  roku 1930 jest w Paryżu.
Interesy jego nie idą... Jest w 

skrajnej nędzy...
Ale los jeszcze raz uśmiecha 

się Gorgułowi —  spo tyka  pewną 
panią  Szwajcarkę, żeni sie z nią i 
tym razem od żony Nr 4 otrzy­
muje posag  w wysokości 40.000 
franków.

Zdaw ało  by się że po ostatnim 
ożenku ustatkuje się. Ale za­
miast medycyny ciągnie go poli­
tyka...

Rezultat nie daje na siebie dłu­
go cz e k a ć :  rząd  francusk i  u zna  
je go za n ieporządanego na zie­
mi sw o je j  —  i G orgułow z m u ­
szony jest opuścić Paryż, W yjeż­
dża do Księstwa Monaco.

T a.n  zajmuje się „ l i te ra turą"  
polityczną, pisze wiersze i s tw a­
rza pa trję  „zieloną" której jest 
prezesem i p raw dopodobnie  je­
dynym członkiem... Śledztwo 
skonsta tow ało  jednakże, iż był 
w  kontakcie z  pewnemi kołami 
emigracji „białej", mianowicie 
z g rupą  faszystow ską która w y­
dała  swoje w łasne pisemko w 
Paryżu.

Ale eksperym enty  polityczne 
G orgułow a prędko zjadają  czwar 
ty jego posag... Na swoje prace 
literackie nie znajduje nabyw­
ców.,.

Gorgułow  decyduje się na akt
obłąkańczy: uratuje Rosję zab i­
ja jąc  Prezydenta  Rzeczypospoli­
tej Francuskiej!

Za ostatnie pieniądze kupuje 
b row ning i bilet na przejazd p o ­
ciągiem luksusowym z M onaco 
do Paryża. Co dalej się stało 
w iadomo.

W  celi swojej Gorgułow w y­
krzykuje iż został bohaterem i 
prosi o zgilotynowanie... Modli 
się po całych dniach i mówi, że 
chce być ukaranym... Nie mniej 
jednak własnoręcznie podjusał 
wniosek obrony o powtórne zba­
danie, poczytalności. Wniosek, 
ten, jak  wspom niano na wstępie 
został odrzucony.

Często pytano w Paryżu czy 
G orgułow nie jest ajentem bol­
szewickim i czy pod m aską „zie­
loną" nie w ystępow ał Gorgułow 
„czerwony"...

Śledztwu udowodnić tego nie 
udało się...

Ala dla opinji publiczne! wy­
starczy iż ręce mordercy są czer­
wone od krwi niewinnego Star­
ca, który już w swohn czasie od­
da ł  ojczyźnie uajitroźsw c o  po­
siadał czterech synów swoich.

Geo. Kelher., 
CtJpyr giu by Geo. Kelber. Pati, I

I
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Z E  Ś W I A T A  P R A C Y
Walka o prawo do żyda i lepszej przyszłości

Niebezpieczne eksperymenty na tle kryzysu i bezroboc.a
W  oM atnich dn iach  po jaw iły  I że  w  dużej m ie rze  o bc iążą  one 

sie nowe p ro jek ty ,  k tó re  ż y w o |  m u so w eg o  k o nsum en ta ,  a w ic -
m uszą  in te resow ać  św ia t  p ra c y .  
B udzą one p rz e d e w sz y s tk ie m  
niepokój, bowiem  ca ły m  ciężą* 
"cni p ad n ą  na bark i p ra c o w n i­
cze.

Z rozum iała  jest  dla k a ż d e g o  
robotn ika  i p raco w n ik a  t ro sk a  
R ządu  o sk u teczn ą  w alkę  z k ry  
z v s c m  g o sp o d a rc z y m , jaki mi! 
jonow e rze sze  p racow nicze  
pchną ł  w s t r a s z n ą  o tch łań  nę­
d z e .  W s z y s c y  to ro zu m iem y  i 
g o rą c o  p rag n iem y , by w reszcie  
zastosowane- ś rodk i ,  k tó reb y  y  
k ię t  p racy  z su n ę ły  z m ie lizny  
bezrobocia . N ies te ty ,  d o tą d  bv 
łv s to sow ane  jedyn ie  ś ro d k i  po 
łowiczne, zapob iegan ia ,  oblmzo 
ne na kró tk i d y s ta n s  i p łacone  
Przez  n a jb a rd z ie j  p o k r z y w d z o ­
nych , z a ra d z e n ie  sk u tk o m  na 
d ro d z e  n a jm n ie jsz e g o  oporu bez 
sum ienne j  w alki z p rz y c z y n a
tu .

i o sum o  m o ż n a  powiedzieć 
0 Pro jek tach , k tó re  o s ta tn io  s ta  
nowią p rzedm io t d y sk u s j i  p u ­
blicznej.

D onosil iśm y już  o tern, że 
R z ą d  p ro ponu je  pow ołan ie  d T  
życ ia  „ r u u d u s z u  P o m o c y  B ezro i  
bo rn y m ", Który m a poprow a  
dz ić  w m a r tw y m  sezon ie  a k ­
cję, j a k ą  p rzez  k ilka  m iesięcy 
p ro w a d z i ł  z l ik w id o w an y  Naczel 
n y  K om ite t do S p ra w  B ezrobo  
cia. M a on nieść  d o ra ź n ą  pom oc 
b ez ro b o tn y m . po zb aw io n y m  
ś ro d k ó w  u t rz y m a n ia ,  k tó rz y  już 
w y e z e ip a l i  u s taw o w e zas i łk i  z 
F u n d u sz u  B ezroboc ia .  K ró tko  
mówiąc ,  zm ianie  ulegnie nazw a  
a sens  r z tx z y  pozostan ie .

Nie obn iża jąc  roli, juką  spei 
n 'ł N acZeiny Komitet, intisimv 
do  now ej in ic ja ty w y  odn ieść  sir i 
P e sym is tyczn ie .  F u n d u sz  Porno 
CA B e zr o b o tn y m  ma cze rp ac  
P rzed ew szy s tk iem  środk i z o 

arriości publicznej. C o to ozna 
pzu, w iem y ze s p ra w o z d a n ia  
K om itetu , k tó ry  s tw ierdz ił ,  że 
„najwięcej duli ci, k tó rzy  nor 
mniej posiadali“ to jest robotni­
cy  i Pracownicy umysłowi.

s-fer P o s iad a jący  cli w ak 
CP by ł  zn ikom y, a  w ięc i w p rz y  
s z ly m  m a r tw y m  sezonie  u t rz v  
m a ć  p rz y  życ iu  będzie m us al 
r z e s z e  bez ro b o tn y ch ,  g ło d u ją ­
cy  robotnik  i p racow nik , bo uc 
d z y  bezro b o tn eg o  nikt lepiej oJ 
Pi cii nie pojm uje, a b rak  ś r o d ­
k ó w  p ra w n y c h  do o tw o rz e n ia  
na ten cel k iesy  s fe r  p o s ia d a ją ­
cy c h !

Uzupełn ien iem  ofia rnośc i  sp o ­
łeczne j  m a ją  być różne  opłaty . 
B o  zb ad an iu  zap ro p o n o w a n y c h  
o p ła t  znów  m u s im y  s tw ierdz ić .

znów  robotnika  i pracow nika-
P o  d o św iadczen iach  roku u 

biegłego, plan akcji powinien 
być inaczej zbuuowanje. Do Wal 
ki ze sk u tk am i zas to ju  g o sp o ­
d a rc z e g o  t rz e b a  poc iągnąć  rów 
nież m o żnych  tego  św ia ta  i to 
nie w postaci apelu do ich s u ­
mień, lecz ry g o ra m i  praw ne .n i.  
Inaczej nie d a d z ą !  W  p rzec iw ­
ny m  raz ie  os ta tn im  kęsem  clde 
ba z b ez ro b o tn y m  będzie sie 
zn ó w  m usiał d z :clić robotn ik . 
W  imię spraw ied liw ośc i  spolecz 
nej t rzeba  ten p ro jek t  poddać  
g ru n to w n e j  rewizji.

D ruga ch m u ra ,  k tó ra  z a s ło ­
niła h o ry z o n t  p raco w n iczy

to s p r a w a  p o d w y ż s z e n i a  skra 
dek  u b e z p i e c z e n i o w y c h  w Zuk!.  
Uhczp-  P r a c .  U m y s ł .  ;z j e d n o c z ę  

jSiicjin o b n iż e n ie m  ś w ia d c z e ń .
P r o j e k t  ten p o p r o s t u  j e s t  oba 

r z a j a c \  ! ć > y  Z U P U  jes t  i n s t y ­
tu c ją  u be z p ie c z e n io w ą ,  cz y  
n ie?  C z v  w i e m y  dla j a k ic h  k 
k r e tn y c l i  k o r z y ś c i  p ł a c i m y  
sk ła d k i .  c;;j n i e?  T e r a z  pod pre 
t e k s t e m  wie lk ieg o  nas i l en ia  b<z 
robo c ia  z r e d u k u j e  s ie  ś w i a d c z e ­
niu n a  w y p a d e k  b e z r o bo c i a ,  a 
j u t r o  pud in n y m  p r e t e k s t e m  
z n ó w  się .ie ob n iż y !

f a k i c  m ć j o d y  są  n i e d o p u s z ­
cz a l ne ,  j ak  n ie d o p u s z c z a l n e  jc>t 
by fc.v p r y w a t n e  n b e z p i t c z a łn ie  
z m n i e j s z a ł y  d ow o ln ie  ś w i a d c z ę  
nia  na k o r z y ś ć  u b ez p ie c z o n e g o .

I rzecz dziw na! W  dowolnych  
(p ry w a tn y c h )  ubezpicczalniach 
istnieje przym us  w y k o n y w a n ia  
w aru n k ó w  ubezpieczenia , z aś  w 
przym usow ych  (spo łecznych) 
ma p an o szy ć  się dowolność wy 
konywa.nia um owy...

Św iadczen ia  ubezpieczeniow e 
nie są d a rem  z łaski, k tó ry  we 
dlc woli fundatorów' m oże być 
z w ięk szan y  lub zm n ie jszan y .  
D la tego  św ia t p ra c y  musi k a te ­
g o ry czn ie  z a p ro te s to w ać  p rz e ­
ciw tego rodzaju  m etodom .

P ra c o w n ic y  um ysłow i odno­
szą się z zau fan iem  do ZU PU , 
w ierzą , że zabezp iecza  on im 
p rzy sz ło ść ,  więc wszelkie eksoe  
ry m e n ty  są w sku tkach  n iebez­
pieczne. <Zdz. W  )

R U C H  Z A W O D O W Y
Kolejarze

Ciężki okres przezyw ają kolejarze, bo­
wiem w dn.u 1 października otrzym ają 
pensje zdolu.

Narazić dotyczy to D. O . K. P  Poz­
nali. ydzie już w ydano odnośne rczpo .zą  
dzenia. Z a  Poznaniem  zapewnie pójdą i 
pozostałe Okręgi.

Dnia 8 b rn uchwaliła Rada M 'ni- 
strow  nowelę do rozporządzenia z dnia 
8 7 1929 o stosunku służbowym pracow ­
ników P. K, p^ (pragm atyka służbowa) 
oraz nowe pizppisy emerytalne wspólne 
dla etatow ych i nieetatow ych koleja­
rzy.

Obydw ie uchw aty zostaną ogłoszone 
w tych dniach w Dzienniku U staw  bę 
dą obow iązyw ały od 1 sierpnia r. b.

Metalowcy
Sosnowieckie T -w o  Fabr. Rur i Żeli 

wia (Kulczyński) w Z aw ierciu, pozosta 
juce w- rękach kapitał . tćw  francuskich, 
zamknęło fabrykę . pozbawiło pracy 509 
robotników. W  tej liczbie znalazło się 
stu kilkudziesięciu robotnikow , którzy 
pracowali w fabryce od przeszło 25 lat. 
Robotnicy n ie w yszl: z fabryki, domaga 
jąc się zabezpieczenia przyszłości aia 
siebie. O d  3 tygodni pozostaią w fabry­
ce.

W  związku z tem odbyło się szereg 
konferencyj w  Z aw ierciu  i w W arsza ­
wie. W  rezultacie przem ysłowcy zade­
klarowali wypłacić stały  zasiłek robot­
nikom. którzy zatrudnieni byli w fabry­
ce ponad 25 lat. a młodszym jednorazo­
wo wypłacić 13.000 zł. T en  ostatni punkt 
robotnicy uznail, jako nienada-ący się do 
przyjęcia, bo „odpraw a" w ypadłaby po 
30 zł. na robotnika. Dalsze pertraktacje 
prowadzi Z w . Z a w  M etalowców.

Sekretarjat Z w . Z aw . M etalowców 
ob 'ał pos. Bolesław Gawlik.

Dzięki staraniom  Z w . zastój w stołecz 
nej fabryce parowozów został ograniczo 
ny do 5 tygodni.

Robotnicy chemiczni
Robotnicy częstochowscy, zorganizo­

wani w związkach zawodowych, nale­
żących do Z Z Z ,  a przedewszystkiem do 
Z w . Z aw . Rob. Przcm. Chein.. przejęli 
w tych dniach labrvkę szklą Rylskiego 
w Ćzęstochow-e i będą ją prowadzić na 
zasadach spółdzielczych. A kcją kieruje:

pos. dr. Bilichowski. pos, P ekarśk; i 
Ówięcki.

Pracę znajdzie okuto 300 robotników. 
W  najbliższych dniach fabryka zostanie 
uruchomiona. Kredyty na len cel są już 
przyznane.

Tapeciarze
Zw . Z a  a  Pracow  Tapcciarskich zgto 

sit akces do Z  Z. Z . Stanokmu cm bę­
dzie oddział Zw Zaw . Rokotn. Bnflnwl. 
N ow y oddział liczy narazić 130 człon­
ków.

Robotnicy budowlani
N a robotach publicznych w W arsz a ­

wie zatrudnianych jes! coraz więcej bez­
robotnych. N a skutek zabiegów Zw . 
Z aw . Robotn. Budowlanych pracę zna­

lazło około 300 bezrobotnych człon­
ków,

Zw . rozpoczyna z dniem 25 b. m. 
pzyjmowmue wyc.cczek swych kole­
gów z prowincji. W ycieczki będą mia­
ły zapewnione mieszkań'e oraz opiekę. 
Program  wycieczek przewiduje zwiedze­
nie i ickawszych zabytków stolicy.

Krawcy
Zgodnie z uchw a'ą Z arządu  Glowi.e- 

go Zw . Zaw Pracowników Przem. O - 
ozieżowego, prezyajum  zarządu dokonało 
już szeregu lustr icyj cddzłaiow  Z w . 
i narad w zarządzie oddziałów. W  dniu 
20 b. m delegr t Z arzadu  Głównego w y­
jeżdża do oddziału krakowskiego, a na­
stępnie uda się do oddziału we Lwowie, 
Poznaniu oraz do Brzezin i Chełmna.

Blok związków 
pracowników 

miejskich
X a  posiedzeniu w dniu. 11-99 

lipca b- r. w lokalu ZwiaĄ,U  
Prac. G azow ni„ p rzy  udziale 
wszystkich delegatów Zarządów  
Związków: Zw  Zaw. Prac. T ram ­
wajowych i K o le jek  Dojazdowych  
(oddz- I  — Warszawa), Centr  
Iw .  Zaw. Prac Z a li .  Miejsk. i 
U ży t  Pubh (oddz I I  — M ie jscy ) 
Centr. Zw- Zaw ■ Robotników Prze 
m y  siu Mięsnego w Polsce (oddz 
Prac . Miejskich Rzeźni ; Tar gry 
wisk Zwierzęcych w Warszawie, 
zapadła jednom yślna uchwala  
która w szys tk ie  w yże j  wym ienio  
ne organizacje obowiązuje:

„Akcja Prac- Tram wajowych,  
Gazowni, M iejskich  i Rzeźni Miej  
slde j została scentralizowana

A kc ją  wyżej w ym ienionych  
Związków kieruje  B lok Ziciązków  
Prac Miejskich do obrony ich in 
teresów, przy  ul K redy tow e j  A r. 
3.

W razie s tra jku  w jednej z w y­
mienionych organizacyj obowiązu  
je solidarne poparcie wszystkich  
wym ien ionych  organizacyj .

S tra jk  musi. trwać aż do zw y ­
cięstwa G dy jedna z organiza­
c y j  w ym ienionych  wyżej, za ła tw i­
ła pomyślnie sprawę, s tra jk  nie 
może być z likw idow any a : wszyst  
kie spraw y organizacyj wymienio  
nych będą pomyśln ie  załatwione".

Blok Związków  wystosował w 
dn 1:i b- »i. do Min Pracy menio 
rjał z prośbą o zwołanie konferen  
cji z Magistratem celon omówie­
nia um ow y zbiorowej oraz li kici 
dacji zatargu z gazow nikam i i 
pracownikami innych przedsię­
biorstw miejskich.

W  czwartek dn. 21 b. m o godz. 7.30 
wiecz. w lokalu Z w iązku przy ui. T rę ­
backiej 11, odbęazie się posiedzenie Ko­
ni,tetu wycieczki do Gdyni na uroczy­
stość .Święta M orza '.

Na froncie świata pracy

Elementarz prawa pracowniczego

D i n i  l i t  M  m i i i ?
.A rt. U  ust. 2 lit. a  U staw y o  O chro- 

A-e Lok. uznaje za w ażną przyczynę 
wypow iedzenia najmu zaleganie z za- 
P -“ ą  conajmniej dwóch następujących 
P? cohje ra t komornego, chyba, £c zale- 
[  , ’ć pow stała z pow odu braku pracy  

y  ręoży  wyjątkow ej.
* praktyce sądowej w yłoniła się 

w-ypl wość, co rozumiał ustaw odaw ca _
p rz e ; P obaw ien ie  p racy , powodujące od 
«' !enie żąd an ia  eksmisji. P o c z ą tk o w o  u- 
i ’-:i i» się pog ląd  dla rzesz p racu jący ch  
niekorzystny, a  mianowicie przew ażało 
zdanie, że przez b rak  p raca  rozumieć n a ­
leży  nstanie stosunku pracy  najem nej to  
je s t opartej n a  umowie najmn. Brak jed­
n ak  jakichkolw iek danych  p raw n y ch  lub 
choćby pośrednio w drodze rozam ow a- 

z  teksie  w yprow adzonych, a  uzasad 
• ła jący ch  konieczność upM ywilejowania

pracy  najemnej w  przeciw staw ieniu do 
p racy  samodzielnej, św iadczył wym ow ­
nie o oczywistej krzyw dzie Osób, u trzy­
m ujących się z p racy  na  w łasną rękę.

Spór pow yższy przecięło orzeczenie 
Sadu Najwyższego, przesądzające spra­
wę na korzyść pracy  ssmodz ełłnej. Sąd 
N ajw yższy, uchylając w yroki niższych 
instacyj. które crzęl.iy  (cksir.iiję prze­
ciwko sair.odzielneiTitt technikowi den ty ­
stycznemu, dat w yraz poglądowi, iż 
brak pracy w rozumieniu artykułu 11 
Ust. o O chr Lęk. odnosi się nietylko do 
osób utrzym ujących się ze swej pracy 
najemnej, ale do wszystkich osób, czer­
p iących swe środki utrzym ania z w ła­
snej p racy .

C ytow ane orzeczenie przyczyni się w 
w ysokim  stopniu do ujednostajnienia 
p rak tyk i sądów niższych kategoryj.

hafisirat strzela ślepemi nabojami
Gazowników huki i huczki nie przestraszą

Jed en  z w y b itn y c h  dzia ła-  i potu p raco w n ik a  gazo w n i  i po 
czów  p ra c o w n ic z y ch  na te ren ie  dzień jes t  insty tucji)  d a ją c ą  p j
s to łeczn eg o  sa m o rz ą d u  inC|r m n  
je nas:

— D y re k c ja  U azow ni M iej­
skiej, (jak to już  donosiły  „O sta  
tnie W ia d o m o śc i" ) ,  z polecenia 
m a g is t ra tu  in. st. W a r s z a w y  
p rz y s ła ła  list do Z w iązku  P ra c o  
w ników  G azo w n i Miejskiej z wy 
m ów ien iem  u m o w y  zbiorow ej 
Jed n o cześn ie  do ręczo n o  po­
s zczeg ó ln y m  p ra co w n ik o m  G a ­
zowni lis ty  polecone z p ro je k ­
tem  um ów  in d y w id u a ln y ch  z 
te rm in em  w y ra ż e n ia  z g o d y  do 
dnia  1-go s ie rpn ia  1932 r.

W  p ro jek tach  tych  um ów  p o ­
za sk aso w an iem  całkow icie  
13 ej pensji zm u ic jszonu  św iad 
czem a, ja k :  g az ,  koks, bilety  ką 
pielowe, (u w a ż a ją c  tem  sam em , 
że nie w a r to  sie tak  częs to  
m y ć ? ) ,  ubranie  ochronne  do ora 
cy, s łow em  w szys tko .  P o te m  
nas tęp u je  obn iżka  płac, robiona 
j a k o b y  p rzez  fach o w có w  rn ej 
skich.

U ta r ło  się w  p ra k ty c e , że 
w szelkie  obniżki p łac  o d b y w a ją  

i się w ed ług  t rzech  „ z a s a d n i ­
c z y c h "  w zo ró w :

J) p ro cen to w a  o b n i ż k a :  T
regu low an ie  płac  w ed ług  kw dl 
fikac.il i w y s ł u *  I n t : t r zec i
w z ó r .  k t ó r y  j e s t  n a j c z ę ś c ie j  D o  
sow arn  , to zn a c z y  — widzimi 
sie p o szczeg ó ln y ch  d v g n i ta r z \  
m ag is track ich .  W  ty m  w y p a d ­
ku nic m o żn a  się z o r je n to w a ć  
czem  się p o s ług iw ano  p rz y  o 
bm żce  płac, chyba ,  że pow o d o ­
w ano  sie chęc ią  zn iszczen ia  tej 
ins ty tuc ji ,  k tó ra  pow sta ła  z krw i

każne  dochody  M ag is tra to w i.
P ro p o z y c je  now ych  plac. uo- 

czyn ionc  w um ow ach  indyw idu  
a ln y ch  w y g lą d a ją  dość  Humo­
ry s ty c z n ie .  Dla p rz y k ła d u  po­
dam  kilka fak tów : szefom  w y ­
działów o b n iżo n o .p łace  p r z ę d ę  
tnie około  10 proc. mniej w ię­
cej rów nom iern ie .  Ale p rze jdę  
do robotn ików .

R obotn ikom  piecow ym , k tó ­
rzy  m a ja  jed n ak o w ą , n ies łycha  
nie c iężką  p racę , a  różn ica  m oże 
zachodz ić  ty lk o  z ty tu łu  p rz e ­
p ra c o w a n y c h  lat w y zn aczo n o :  
m a ją c y m  więcej lat p ra c y  za so 
bą w y z n a c z o n o  m n ie jszą  p en ­
sję, a ty m .  k tó rz y  pracow ali  kró 
cej v .n zn aczo n o  w iększą  p en ­
sję- R óżn ica  dochodzi częs to  do 
stu' z ło ty ch  miesięcznie.

B lusarz  I ifinjJzjeJny. ze spe- 
c ja lnem i kw alif ikacjam i, zos ta ł  
z ró w n a n a  ze ś lu sa rz e m  m ło d ­
szym , n iesam o d z ie ln i  m, a na 
w et sa  w y p ad k i ,  że ci os ta tn i  
m a ją  g rubo  więcej —  do 90*ciu 
z ło tych .  W o g ó le  tam , gdzie  by 
ły  pensje  u reg u lo w an e  w ed ług  
zdolności i w ysłu g i  lat, dziś nikt 
nie wie za co pobiera  pieniądze, 
czy  za  robo tn ika  p iecow ego, m ąż, 
c z y  za rzem ieśln ika , czy  za g  m  
Ca? j

W  \ vdzia!e  n a p ra w y  a p a r a ­
tów. t. zw. b lach am i,  w k tó re j  
obow iązy w a ły  w y ż sz e  s taw ki,  
n a sk u tek  n iebezp ieczeństw a  
zdrow ia ,  p o w o d o w an eg o  w y ,-Q 
wam i, jakie  w ydz ie la ją  sie z a 
p a ta tó w  p rz y  nap raw ie  i z a tru  
w a ją  sy s te m a ty c z n ie  płuca.

dziś obniżono rzem ieś ln ikom  pła 
ce do  30 proc.

W ogó le  tam , gdzie jes t  naj* 
c ięższa  p raca  w g azow ni i n a r  
n iebezp ieczn ie jsza ,  w y zn aczo n o  
n a jm n ie jsze  pensje.

N iesposób  w k ró tk ich  s ło w ach  
u jąć  ca łeg o  chaosu . «Odnosi się 
w rażen ie ,  że regu lac ja  p łac  mu 
sia ła  się o d b y w a ć  w nas tępu  et 
c y  sposób : w sy p a n o  do jak ie jś  
to rb y  ka r tk i  z rożnem . \G e g o *  
r jam i płac, z m ie sz a n o  ' kolejno 
lo sow ano  ja k ą  k to  k a te g o r je  w y  
losował, ta k ą  o trz y m a ł .

W  ten sposób  p rz e p ro w a d za  
n y  podzia ł  p łac, p rz y p u sz c z a m ,  
miał jeden  u k r y ty  cel. o k tó ry  
się na jw ięce j rozchodziło , t-j 
z n a c z y  pokłócenie  robotn ików  
i rozbicie  o rgan izac ji ,  k tó r a  jes t  
j e d y n ą  na  te ren ie  gazow ni i k to  
ra  do tąd  czu w a ła  i czuw a n a J  
o rg a n iz a c ją  p r a c y  i nad spoko 
jem, jaki jes t  k on ieczny  dla pbd 
cy  w  gazow ni.

Z a m ia r  chyb ił  celu i dał 
w p ro s t  o d m ien n y  rezu lta t!  ł ^ ą  
cow nicy  bow iem  zo rien tow ali  
się, co pod tem  się k ry je  i zrozit 
mieli, że podz ia ł  p o w y ż sz y  iest 
ty lk o  z a m a c h e m  na jedność  p ra  
co w ników  gazow ni i. jak  ledeu 

I ,stv propouowjnid m 
przez  D yrekc ję  gazow ni odr-.u 
ciii. p rz e k a z u jąc  sp raw ę  ZwU c 
kowi. celem z a w a rc ia  urnowy 
zbiorow ej. Rod ty m  w zg lęd em  
praco w n icy  w y k aza l i  n ies łycha  
ną jednom yślność .

N iefortunne posuniecie  M agi­
s t ra tu  je szcze  b a rd z ie j  seem e r  
tow ało  p raco w n ik ó w , p rz y g o tJ  
wtrjąc ich do w a lkj .
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K R O N I K A  K R A K O W A
S o b o ta : N. M. P . Szlcarpl.

Pnepew lidnit astrologiczna.
Wpływy oardzo Job re , osłabną jedy- 

nia około 16 tej i 19-4ej. W ykorzystać 
dzień dzisiejszy, zwłaszcza uczeni, wy­
nalazcy i t. p. doznają szczególnego 
powpdceni.t.

Bardzo dobry dla oświadczyn, zarą- 
ctj a itp  W róży powodzenie i szczę­
ście na dłuższy okres czasu.

T ea tr M ieisk i: —
A d r ia : „N oce M arokańskie"
A pollo : „T a inna"
S ło ń ce : „N iepotrzebny człowiek" 
Sztnka • „K ajdany przyszłości"
S w it: „T rędow ata"
Uaiecha : Kobiecie należy wszysko 

wybaczyć 
W anda: „Ja się boję ntyć"

Radjo
G. 12.20 Płyty gi aai., 12.45 Płyty 

fram ., 15.00 Komunikat gospodarczy, 
H 10 P łyty gram ., 15.30 W iadomości 
wojskowe, 16.05 Muzyka dla aiLeci, 16.J5 
K om unikat dla żeglugi i rybaków, 16.40 
„Rzeczy ciekawe", 17.00 Muzyka cygań­
ska, 18.00 O dczyt, 18.50 Muzyka ta ­
neczna, 19.15 Rozm aitości, 19.41 P rze ­
gląd  polityki zagrań., 20.00 Muzykę lek­
ka, 21. 45 W iadom ości bieżące, 22.05 
Utwory Chopina, 22.50 W iadomości 
■portowe.

D yżur a e e a y  ap tek  :
Rynek A — B 45, Łobzowska 6, G rze­

górzecka 9, D ługa 41, Krakowsko 19. 
Rynek Podg  9.

Ogromne nadużycia w firmie „Solvay“
W towarzystwie „Solvay“ w 

Warszawie stwierdzono ogromne 
nadużycia. Rewizja ksiąg wyka­
zała, że urzędnik firmy Śmier- 
nicki wpisy wał do ksiąg całe ko­
lumny fikcyjnych pozycyj. Maga­
zynierzy Wiśniewski, Kostusiak

i Kaczmarczyk wydawali z ma­
gazynów całe wagony sody, nie 
mając na to żadnego upoważ­
nienia.

Kradzioną sodę kupował w 
cenie 600 zł. za wagon, podczas 
gdy normalna cena wynosi 4.000

zł. — kupiec z Torunia, Jan 
Truszkowski.

W szystkie wymienione osoby  
aresztowano. Dalsze aresztowa­
nia i dochodzenia w tej ogromnej 
aferze są w toku.

Echa krwawego jarmarku
W związku z krwawemi zajś­

ciami na jarmarku w Jadowie 
donoszą obecnie, że wynikły one 
na tle agitacji, jaką o pozyska­
nie wpływów wśród chłopów  
okolicznych toczą od dłuższego  
czasu O W P. i Stronnictwo Lu­
dowe. Największy rej wodzą mło­
dzi O W P. W ykorzystując roz­
goryczenie chłopów z powodu

wprowadzenia przez magistrat 
Jadowa opłat targowych, podbu­
rzali on: chłopów by opłat tych  
nie płacili.

W wyniku znanych zajść jest 
około 20 rannych, 1 zabity na 
miejscu, 3 osoby zmarły w szpi­
talu. Posterunkowy Adamski jest 
w straszliwy sposób poraniony.

Policja aresztowała głównych  
prowodyrów zajść: Braci Jóżefa 
i Kazimierza Bieńków z O W P. 
oraz Czesława Radzkiego, Ign. 
K/iopa, St. Żelazowskiego, L. 
Tryźmę, p. Gąsiorka i S. Boredę. 
W mieszkaniach ich znaleziono 
kompiomitującą korespondencję i 
instrukcję z Warszawy.

Piłka nożna.
Najbliższe mecze ligowe

W nadchodzącą niedzielę od­
będą się następujące mecze li­
gowe » Wisła — Ruch w Krako­
wie, Pogoń — Warszawianka we 
Lwowie i Warta — Polonia w 
Poznaniu.

Mecz Legia — Garbarnia zo­
stał na skutek porozumienia obu 
drużyn odłożony na dzień 15 
sierpnia br.

Zgubione pieniądze 
do odebrania

Na VI. Kom. PP. (kolejowym) 
złożył pracownik kolejowy W ła­
dysław Szewczyk znalezioną na 
peronie dworca kolejowego pe­
wną kwotę pieniężną. Poszkodo­
wany może się zgłosić celem  
odbioru zguby po udowodnieniu 
szkody.

Zniżka ceny chleba 
w Krakowie

W obec zniżki ceny mąki chle­
bowej, obniżył Magistrat w po­
rozumieniu z Cechami piekarzy 
ceny chleba żytniego, jasnego i 
ciem nego t. iw . morawskiego o 
1 grosz na 1 kg.

O d 16 bm. cena 1 kg. chleba 
żytniego, jasnego 65*/t -go  prze­
miału wynosi 44 gr., zaś cena 1 
kg. chleba ciem nego t. zw. mo­
rawskiego 37 gr.

Winni pobierania cen wyższych  
karani będą w edle obowiązują­
cych przepisów.

Koniec szantażu letniczek pod 
Łodzią

W Wiśniowej Górze grasowała 
banda szantażystów, która wy­
muszała od pań przebywających 
na letnisku drobne sumy pie­
niężne, grożąc w razie nieotrzy­
mania pieniędzy, że „mąż dowie 
się o wszystkiem1'. Teroryści 
przez dłuższy czas zbierali ha­
racz, nałożony na spłoszone ko­
biety, aż wreszcie wszystko się 
wyKryło i całą szajkę, na czele 
której stał Chaim Katz osadzono 
w więzieniu.

Robotnicy zajęli fabrykę żądając pracy
Zakłady Krusche i Endera w 

Pabjanicach wymówili pracę 1200 
robotnikom. Zrozpaczeni robot­
nicy zwołali natychmiast na dzie­
dzińcu fabrycznym wiec, na któ­
rym uchwalono strajk, aż do 
uwzględnienia żądań robotników  
skierowanych do administracji 
fabryki. Robotnicy żądają miano­

wicie zapewnienia im pracy po 
wyczerpaniu zasiłków z Funduszu 
Bezrobocia.

W czasie wiecu wtargnęli na 
podwórze komuniści, którzy pod- 
burzyli tłum, poczem część ro­
botników wyłamała bramy, do- 
magając się spełnienia żądań. Na 
miejsce wypadku przybyła poli­

cja, ale wskutek prośby dyrekcji 
fabryki w zajściach nie inter- 
wenjowało.

W ówczas robotnicy w liczbie 
3.400 osób weszli do fabryki, 
oświadczając, że nie ruszą się z 
miejsca dopóki żądanie ich 
będzie spełnione.

Wyrodny ojczym uwiódł swą pasierbicę
W ojciech Mitraszewski, kra­

wiec zam. we Lwowie przy ul. 
Skarbowej 18, ożenił się z wdo­
wą Krystyną W asyliszyn, matką 
dorosłej córki Anny. W roku 
1930 w czasie gdy żona jego 
była w połogu, p. W ojciech  
uwiódł swą pasierbicę. I kto wie 
czy wybryk ten nie byłby poszedł

w zapomnienie, gdyby nie cho­
roba Krystyny, której miała się 
nabawić od ojczyma. Krystyna 
zwierzyła się przed matką ze 
swego nieszczęścia.

Prokuratura pociągnęła Mitra- 
szewskiego do odpowiedzialność 
karnej.

Wczoraj toczyła się przeciw 
niemu rozprawa przed przysię­
głymi pod przew. r. ślezanow- 
skiego. Z powodu tej tajności —  
szczegółów  podać nie możemy.

Rozprawę odroczono. Oskar­
żał prok. Minasowicz, bronił adw. 
dr. Zywicki.

Zamordował wieśniaka z zasadzki
Wczoraj, późnym wieczorem  

wieś Kurzeszyn, gm. W ałowice 
pow. rawski, stała się terenem  
mrożącego krew w żyłach mor­
derstwa.

W szczerym polu w pobliżu 
wsi znaleziono zwłoki 26-letnie- 
go Józefa Adamczyka.

Adamczyk wracał z jarmarku 
i miał przy sobie 680 zł. gotów ­
ką. Morderca wiedząc o tern 
ukrył się w zbożu, przepuścił 
koło siebie swą ofiarę i z tyłu 
z odległości paru kroków oddał 
do Adamczyka 2 strzały.

Trafiony 2 kulami w głow ę i 
plecy Adamczyk zwalił się bez 
życia na ziemię.

Energiczny pościg doprowa­
dził do ujęcia mordercy, którym 
okazał s;ę 33-letni mieszkaniec 
Warszawy, Józef Chorzelski.

Krwawa awantura na zabawie
W czasie odbywającej się w 

domu Dymitra Maściuka w Ros- 
toce (pow. Nowy Sącz) zabawy, 
powstała bójka między parobka­
mi, w czasie której Emil Poliw- 
ko (lat 29) postrzelił trzykrot­
nie z rewolweru w głowę Filipa

Salomona. Na szczęście wszyst­
kie trzy kule zraniły Salomona 
tylko powierzchownie w skórę 
i mięsień. Następnie poliwka 
oddał jeden strzał z rewolweru 
do Edwarda Bobka (lat 32) ra­

niąc go w szyję. Awanturnik 
zranił jeszcze rękojeścią rewol­
weru Pawła Karasiewicza, prze­
cinając mu wargę. Zą awantur­
nikiem, który zbiegł, wszczęto  
poszukiwania.

Zabił okrutnie swą żonę staruszkę
W mieszkaniu rolnika Jana 

Kaczarowskiego w Jarentowicach 
pow. chojnickiego wydarzyło się 
onegdaj krwawe zajście. 70-letni 
Kaczorowski, który poślubił przed 
12 laty wdowę Urowską, w osta­
tnich czasach doprowadzał do 
scysji w rodzinie i nosił się z 
zamiarem wymordowania wszyst­
kich jej członków.

10 bm. Kaczorowski zwrócił 
się do swej żony, która znajdo­
wała się sama w mieszkaniu, z 
oświadczeniem, iż opuszcza ją 
na zawsze, gdyż tak dłużej żyć 
nie może. Następnie ucałował ją 
i udał, że wychodzi. W  chwili gdy 
Kaczarowska odwróciła się od 
męża, ten błyskawicznym ruchem 
dobył przygotowany poprzednio

bijak od cepów i uderzył nim 
kilkakrotnie żonę w głow ę tak, 
iż spowodował pęknięcie czaszki 
65-letnia staruszka padła nie­
przytomna i wówczas Kaczorow­
ski zmasakrował jej twarz, a po 
dokonaniu tego czynu zbiegł.

P ilicja poszukuje mordercy. 
Kaczorowską odwiezie no do 
szpitala, gdzie walczy ze śmiercią

W dniu wczorajszym nadeszła 
do Krakowa wiadomość, że w 
Kryspinowie (pow. krakowski) 
pożar zniszczył zabudowania Sta­
nisława Kaduli i Jana Kozła,

G ro ź n y  po żar koło K ra k o w a
wyrządzając szkodę na około  
6.000 zł. Przeprowadzone do­
chodzenia ustaliły, że pożar pow­
stał wskutek zbrodniczego pod­
palenia, którego dopuścili się z

zemsty Bieniek Andrze,, Bastar 
Albin i Bieda Jan. Podpalaczy 
aresztowano i odstawiono do dy­
spozycji władz sądowych.

8-letni chłopiec potrącony 
przez dorożkę

Dn‘a 14 bm. przejeżdżający 
ul. Filipa dorożkarz konny Sta­
nisław Kowalik potrącił wskutek 
nieostrożnej jazdy przebiegają- 
_ego przez jezdnię 8-letniego  
Ryszarda Frydę wskutek czege  
upadł na jezdnię doznając licz­
nych obrażeń cielesnych. W ez­
wany lekarz Pogotowia po opa­
trzeniu go na miejscu pozostawił 
go opiece domowej.

Nagłe zasłabnięcie służącej
Dn:i  14 bm. zasłabła nagle 

idąca z dzieckiem na rękach 
służąca Marja Słabosz i upadła 
na jezdnię ped W awelem. W ez­
wany lekarz Pogotowia Ratun­
kowego zabrał ją do szpitala zaś 
jej nieślubne k. kotygodniowe 
dziecko umieszczono w żłóbku.

Ojteit 17-ithiitgo rabusia
Powiatową komendę P. P. we 

Lwowie zawiadomiono wczoraj, 
że w Dmytrzu pow. Lwów, do­
konano wczoraj śmiałego napadu 
rabunkowagi na przechodzącą 
drogą Marję Bubylak Mianowi­
cie jakiś młody osobnik powalił 
ją na ziemię i grożąc nożem zra­
bował jij 30 zł. poczem zbiegł. 
Bobylakowa zawiadomiła o wy­
padku policję, która w krótkim 
czasie po napadzie ujęła bandytę 
w osobie 1 !• letniego Dmytrę 
O uyszko, którego aresztowano.

Straszny wypadek śpiącego 
woźnicy.

Wczoraj wczesnym rankiem 
wu wsi Glinienica pow. poznań­
skiego wyjechał wozem nałado­
wanym sianem 25-letni Franci­
szek Wachowiak. W drodze 
woźnica zasnął, konie zaś ciąg­
nęły ciężki wóz spokojnie szo­
są. W oźnica nie obudził się na­
wet przed Poznaniem.

W chwili, gdy wóz przejeż­
dżając pop mostem kolejowym, 
stoczył się na tamę garbarską, 
śpiący W achowiak został przy­
gnieciony w okrutny sposób, 
doznając złamania żeber i stłu­
czenia kręgosłupa. Na widok 
straszliwego wypadku, nieliczni 
robotnicy, śpieszący do pracy, 
zatrzymali wóz i zaalarmowali 
natychmiast pogotowie. Ciężko 
rannego Wachowiaka po prowi­
zorycznym opatrunku przewie­
ziono w stanie beznadziejnym  
do szpitala miejskiego.

Straszna śmierć ucznia pod 
kałami tramwaju.

W godzinach wieczornych 
zbieg ulic Słonecznej i Misjo nar- 
okiej był widownią krew w ży­
łach ścinającej sceny.

Ulicą Słoneczną przejeżdżał 
t. zw. pociąg miejskiej koleji 
elektrycznej, który składał się 
z wozu m otorowego i czterech  
przyczepek. 11-letni uczeń Józef 
Goldberg usiłował wskoczyć na 
platformę trzeciego wozu. —  
Uczynił to jednak tak nieszczę­
śliwie, że wpadł pod koła czwar­
tego wozu.

W jednej chwili z ciała chło­
pca zrobiła się krwawa masa. 
Głowa została odrzucona na 30 
metrów, a na przeciwną stronę 
spadły na taką samą odległość 
nogi.

W ypadek wywołał wstrząsa­
jące wrażenie.
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